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Ofiary kryzysu: 
bezrobotni 


Mimo. że przesilenie gospodarcze PARĄ 


nak nie może twierdzić, żeby ich położenie by- 
ło podubne do położenia klasy robotniczej — 
ta jest najwięxszą ofiarą kryzysu, choćby z tej 
racji, że nigdy nie miała rezerw na przebycie 
najgorszych czasów. 

Dla poinformowania się o położeniu sier po 
zarobotniczych statystyka podaje wykazy li- 
cytacyj. zamykania warsztatów pracy, prote- 
stów wezslowych j t. p. objawów zamierania 
życia gospodarczego. Są to bez kwestji bolesne 
dane, w których ukrywa się niejedna tragedja 
ludzi, chcących i mogących pracować samo- 
dzielnie. W stosunxu do klasy robotniczej jak- 
że wymowniejsze są te wykazy, wyrażające 
się — z początkiem grudnia — liczbą 280.000 
bezrobotnych i perspektywą otrzymywania 
zasiiku tylko przez 40.000, nie mówiąc o dal- 
szem „błogosławieństwie* w postaci trochę 
ziemniaków į węgla. 

Czyta się dzień w dzień: tu bezrobotny padł 
na ulicy z głodu, tam bezdomny zamarzł na 
śmierć, gdzieindziej nawet pracujący — pew- 
nie 2—3 dni w tygodniu — poszedł do więzie- 
nia za złapanie i zjedzenie cudzego psa. lleż to 
tragedji mieści się w noiatkach policyjnych o 
zwykłych kradzieżach! Wszystkie prawie mó- 
wią o bezrobotnych į bezdomnych — ta klęska 
powoduje ich wykulejenie się, nie pochop do 
kradzieży. A co się dzieje z żebractwem, wie 
każdy z doświadczenia — największy, niesie- 
ty, koniyngent żebraków stawiają bezrobotni, 
dla których ten proceder jest z pewnością naj- 
większem nieszczęściem. 

Nie porrzeba wyliczać dalszych przykładów 
na udowodnienie faktu, że klasa robotnicza zo- 
stała kryzysem najciężej dotkniętą. I nie po- 
trzeba być nawet zasadniczym przeciwnikiem 
sanacji, aby przyznać, że niczego nie zrobiła 
dla złagodzenia — o usunięciu niema mowy — 
najdrastyczmiejszych skutków przesilenia w od- 
niesieniu do klasy rabotniczej. Musi się nawet 

stwierdzić coś wręcz przeciwnego: Sanacja 
daje się klasie robotniczej we znaki nietylko 
jako ciężar polityczny, ale jako odbierająca jej | 
możność zmiany i nadzieję na polepszenie, 

Znane są wyczyny na polu coraz nowych 
sposobów odbierania czy zmniejszenia zasił- 
ków. Znane są zawody, jakie sprawiły okrzy* 
czane jako zbawienie różne fundusze i akcje 
społeczne. Znane są dążenia do odciążenia 
skarbu państwa zapomocą coraz większego 
kurczenia się jego udziału w funduszu bezrobo- 
cia, który już szczęśliwie doprowadzono do te- 
go stanu, że daje — nadwyżki. A wszystko to 
dzieje się w czasie niezwykłej zimy, która 
przecież powinna być okazją i nakazem do 
większej opieki nad bezrobotnymi i bezdomny- 
mi, 


wszystkie siery i zawody, najciężej jednak do- 
tknęio klasę robotniczą. Wiemy, że dziś kupcy, 
rzemieślnicy, wolne zawody, pracownicy u- 
mysłowi muszą ciężko walczyć o byt, nixt jed- 
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Arcysensacyjny film, będący największą atrakcją świata wytwórni United Artists pod tytułem: 


BIAŁY UPIÓR 


(Piękna kobieta w mocy szatana) 


| W rolach głównych: BELA LUGOSI i MADGE BELLAM 


Naato doborowe uzupełnienie |! 


Im — | — 


W niedzieię o godzinie 12-tej poranek ! 


Komornik u b. posła Licbermana 


LICYTACJA RUCHOMUŚCI B. POSLA DUBOISA ODROCZONA 


Z Warszawy donoszą: W ub. piątek do mieszka. 
nia b. posla Lieberimana, skazanego w procesie 
Centrolewu, zgiosił się komornik, by zająć rucho- 
mości na pokrycie należnych od skazanego ko- 
sztów sądowych. Kiedy komornik wszedł do mie- 
szkania przy alei Ujazdowskiej 22 skwierdził, że 
niema w niem żadnych rzeczy. Zoslaiy one sprze- 


z. przez pelnumocników właściciela mieszka- 
nia, 

Wyznaczona na dzień 20 bm. licytacja rucho- 
mości w mieszkaniu b. pusla Duboisa zostala odro- 
czona, gdyż żona i szwagier skazanego złożyli do 
sądu podanie o wyłączenie części opisanych ru- 
chomości. 


Polityka zagraniczna — tajemnicą państwową 


Piątkowe „posiedzenie“ sejmowej ł:omisji spraw 
zagranieznych rzuciło więcej światła na nasze Sio- 
sunki aniżeli mogiyby to uczymić mowy i pisma 
opozycyjne. Jeżeli przewodniczący komisji — wy- 
raźnie dodaje: w porozumieniu z minisi. em spraw 
zag. anicznych — oświadsza, że rząd w tej chwili 
niema komisji nic do pewieazenia; jeżeli tenże 
minister Jaskawie zapowiada, że za kirka tygodni 
coś powie — czy potrzeba lepszego dowodu, źe 
wszyslko, co u nas jeszcze odgrywa rolę pariamen- 
taryzmu, kontroli itd. jest pusiem słowem? 

Robi się przed przedsiawicielsiwem ludowem la. 
jemmicę z poliiyki, ktora w ostatnich czasach byia 
nader aktywną i to w linji zygzaxowalej, Nazpie.w 
wicika przyjazn z Sowietami, od pakiu o meagre- 
sji do wyimany wizył i czułych siow, polem spo- 
tkanie p. Becka z uoebbelsem, rozmowa Lipski. 
Hider, niezwykle przyjęcia w Belwederze — k.óra 
z tych poliiyk jest właściwie akiualną: zbliżenie 
do Rosji czy do Niemiec? Gdyby nawel, jak dają 
do zrozumienia, ta druga polityka była tylko „ma. 
chiawelizmem", gdyby celuwała nawet tylko 
w przeliwanie do czasu, kiedy ukaże się pra wdzi- 
we oblicze hitlerowskich Niemiec — w każdym ra.. 
zie nie może i nie powinna być tajemnicą dla su- 


| werennego narodu — czyż art. 12 konstytucji nie 


mówi: wladza zwierzchnia w Rzeczypospolitej Pol. 
skiej należy do narodu? 

Ważne wydarzenia w polityce zagranicznej roz- 
grywają się obecnie i w innych państwach. Gra 
polityczna na wielką skalę i o wiełkie rzeczy idzie 
między stolicami Europy i tu obserwujemy pou- 
cza jące widowisko: podczas gdy w kra jach czysto- 
faszystowskich: Niemczech i Włoszech parlamen- 
ty nie są o niczem informowane, rząd sam wszy. 
stko robi i nikogo nie dopuszcza do znajumości tej 
roboty, to w krajach demokratycznie rządzonych: 
we Francji i w Anglji dzień w dzień, na każdem 
posiedzeniu mówi się o polityce zagranicznej, rząd 
informuje, parlament pochwala wzgiędnie kty- 
tykuje — ismieje koniakt i wspóipwaca między 
obu czynnikami państwowemi. 

Do jakichże państw zaliczyć Polskę. w której po. 
lityka zagraniczna jest i ma zostać dla Sejmu ta- 
jemnicą zamkniętą na siedm pieczęci? Wspaniały 
jest ten przewodniczący, który powiada: komisja 
niema nic do gadania, ponieważ rząd nie dal jej 
żadnegu materjalu do pracy. O to właśnie chodzi, 
że komisja żąda od rządu informacji, chce od niego 
dowiedzieć się, co się dzieje, pragnie na podstawie 
olrzynianych informacyj wypowiedzieć swą opi. 
nje. 


Jak w piśmie do przewodniczącego komisji pod- 
kreślono, osialnie posiedzenie komisji odbylo się 
w lutyin a od tego czasu nasza polilyka zagranicz. 
na pizyprala catkiem inne obiicze, Jeżeli już było 
anomaiją, że miarodajnym czynnikiem w polityce 
zagianicznej nie jest minister Spraw zagrau.czn. 
anvmalją z punku widzenia konsty.ucji, nie 
z pumklu wiazenia stosunków faktycziych — to 
i w tym wypadsu usuwanie parlameniu jest nie- 
zrozumiałe. Wiazielismy przecież, że nawet Hi. 
tler uczui poirzebę s.anięcia przed Reichstagiem 
— bylo tow maju — i zażądał od niego aprobaty 
dla swej polityki zagranicznej, mimo że zgóry 
mógł wicazieć, że, jakakolwiek ona będzie, nie 
spovka się z najmniejszą opozycją. 


Koufiskata 


ZA JEDNO ZDANIE 
Nasz wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Rząd 
dusz* uległ konfiskacie za jedno zdanie. Jaką 
zbrodnię to zdanie zawierało, nie wiemy, ale spo- 
dziewamy się dowiedzieć z wyroku prasowego, 
który sąd okręgowy nadeśle nam do umieszcze- 
nia. 


W niedzielę 17 grudnia o godz. 10.30 odbędzie się 
w sali OKR (ulica Rutowskiego L. 23, II p.) 
w 8 rocznicę śmierci 


Akademja ku czci 
Stefana Zeromskiego 


PROGRAM: 

Chór robotniczy. 

Przemówienie dra W. Jampolskiego o twór- 
czości najznakomitszego pisarza Polski pracu- 
jącej. 

Recytacje pism Żeromskiego w wykonaniu ar- 
tystów dram.: Janiny Martini, S. Białoszczyń- 
skiego i J. Strachockiego. 

Wzywamy zorganizowanych robotników lwow- 
skich do licznego współudziału. 
OKR PPS LWÓW. 
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inauguracyjny wykład na Kursie Czerwonych RA. w Częstoc:.ow:.e 


Współczesny ruch  robatniczy znaj- 
duje się pod znak'em walki z łasryzmem 
—szczegó'nię w Europie środkowej 


Ta walka jest dzisiaj osią polityk: 
robota'czej. Niewątpliwie. jest ona tru 
dna, gdyż klasa robotnicza jest ssłabio- 
na przez kryzyg i pezpobocie 


Zdeklacoawany bezrobotny  prole!tar 
jat staje sę także w nektórycn kra- 
jach cześciowo i chwilowo podatnym 
materiałem dla faszystowskiej demago: 
gi Krvzys. domrowadzałac do ruiny 
rczpaczy drobną burżuszię i częściowa 
włeściaństwoa, czvn! z nich kliięnte!e fa 
szysiów Naiuralnie.ten proces zozvsk* 
wania gruo pośrednich” przez (4s7vzm 
iest procesem przejściowym, skoro fa' 
szyzm. broniac ustrołu kapitalis vezne 
go. prawie nic realnego tm dać nie mo 
że A'e narazie te wszystkie procesy 
razem wzmacniają prądy faszvystowekie 
i utruwnaią walke znedanizowanej kla 
sy zohrtniczei o Sneial'zm. 

Faszyzm jest drif no'arnżnieiszym 
wrosiem kiney robotniczej, Także w za 
krese oświaty stwarza swe hardzn n'e: 
bezp eczne teoria i ins'vlucie, z Ltóre- 
mi muc' my walezyć. Feszvrm bron 
„toteiności”* (ca'kowiłafcii pań wa we 
wszvstkich dziedzinach: to znączy ił 
wszelka dziedzina duchowa (szkoła 
prasa, nauką. literaturą i £ p.) musi 
bré nodparzadkowana ideatagji vanua: 
ce”. faszvstowskiej i nie śmie z niej się 
wylameć. 


Popałtrzmy no, na szkołę.  Noddvć 
bur*uazia, ieszczę w czasach Iberal: 
nych. prawła nam o  „meufralneści” 
szkały i ohurzała się na socalistów — 
którzy mieli pnd ivm wzdledom nował- 
ne wałtnliweści. Dziś faszyzm otware'e 
prcklamuie zasadę szkoły polityczne. 
t zn. takiel. która s'uży faszys'=wckie 
mu svefamaw! i ieśo ideologii Weżmv 
no. „Hitlerje”. Polituorna szkoła stal: 
się tam dadmsłem. Warto przeczy'ać 
no. broszurę W Hehimanna Poiit'eche 
Pedasasik”, Autor uważa prof Kriecira 
za iniciałorą tedo nowego w'elkiedn 
k'erunku mpedagodieznego i oświsdcra 
Iż rzeczą iest zupełnie zrozumają. Że 
szkoła w dzisjelszych czaszch powinna 
wvychowywąć młodzież dla naradu w 
mj nanuace' idenleati į stwar>ać ten 
tyn nsycholosiezne człowieka, k'órv 
panuiącemu kierunkawi jest natezehny 

Ta samo widzimy we W!acrech i w 
innuch madahnvch kralsch Tylko ze 
fa zasada nie wszedzie jeszcze fegt 
przenrówadznna na ca'e sto arocen' 
(w Poe-ę gławetnę „wychewanie pań 
stwowe "|. 


Ta esmo widzimy w onlitvce prato 
wei, Prasa w państwach faszystowskich 
jest pommawana hbynaimne' nie iako 
wyraz nedladów pewne: piera'eżneł a 
sobv lub kierunku, lecz fap funtcrla 
poństwowa, narzucaiaca rgółow: „oczv- 
w'ście, dla „dobra narodu i sañstwa™ 
obawiarkowa dla wsrve'kich panułaca 
idenlncię, Tak np w Niemczech urzę 
d-we uzasadnienie ustawy prasawe pa 
wiada: 

„Prasa iest środkiem wychowania 
państwowego 1 naradawega. fak azko 
ła. radło, teatr, film. Jest ora więc 
w iatncie swojej urzadzeniem oublicz- 
nem. przeciwieństwna tego, ro widzi 
w nisi lihoralny pogląd na świat i 
liberalne nrawo*. 


Tek iest ze wszystkiemi obiawam' 2v- 
cia duchowego w „tołalnem” taszystow 
sk om nańetwie Wezvetko jest uiete w 
ramy (rączej w kaidanv| obow'azkowe! 
d'a. wszystkich idenlodij Ta nrzymuso- 
wa iderlecja fest środkiem klasnwej o- 
brony hurłyazi, która nię chce donuś 
cić dą rozwiiania sę prądów samodzeel 
nych. a przedewszystkiem klasowej i- 
deolaGi! proletariatu. 

Wraz » tym procesem „ułednastałnie 
nis., zgle'chschaltowania” życia dncho 

„waga idzie n:ezwykie głęboki apadek 
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burżuazyjnej kultury wogóle. Nzileniel 
to w dać w krau. gdze panvie «rańco 
wa forma faszyzmu. w „Hitlerji Pomi- 
'am to, Że pub'icznie pali się ks'a?ki 
usuwa się naiwyb tniejszych uczonych 
pisarzy i t p Poniiiam lo że ..narodo 
wym” bohaterom =łąie się zwyczainy su 
'ener Horst Wessel,  zamordnwanv 
przez aruciego sutenera Pomiiam nuh 
liczne honory oddawane merdercom 
Rafensu'a i t p Pomijam nawe! ta że 
rata kultura iest — wbrew rnanvm 
t-azesom — nas'awiona na s!rąsz) wa 
»brodnię wany. która może zn'szczyć 
-ała cvwilizacją ludzką Ale krańcowy 


nacienalizm i rasizm powodnią + nie 
nawićć «taʻe sie nadsłąwa tel kuliuru" 
'ą nierawiść rozsed”a nawet rete 


trześcijeńciha, coraz hoedriei <ie poka 
ruie te faczvzm szukać musi innei re 
dgónal podelgwy nera ohrohom Cl re 
Igi, która stoi na frurcie mitate: bliź 
nieda baz różniev raev i wv>nan' 
Aby pabaza, da iak'rdn katastrofa! 
nedo unadłu mez'a burtuazulna kuyliura 
naszvch czasów weśmy do -eki 
7 naćmnadniejryi=h bkeiptek 
""veh Niemczech: 
dnes" znanedn nacional'styczneśn ` 


edna 
war Jristet- 
„„Jabre dar Fnterhei- 
re- 
nrnylnedą filnsefa OQOowatdą Cnand'apn 
Ńżiwiadczą on krótko. że cz'nunek les 
„dranieżnem zwięerzeciem”: 'eżeli ktot 
nie fest tek'em zwierzesiem to tylko 
niątadn że w'Jacznie nsz'rv mą za ms 
łe Dale! dowadzi (str 90 że trzeba 
ekańczvć z sentymenłąlnem: (raresam 
milnóni bl'śniedn i obrony hb ednvch 
BDalstyką kościoła stalie sia nieslety 
zhyt domekssłtvezna HA W Wamrzesk 
nnwe'tał katolieki balezewizn" W Ko- 


munictycznym Man'łeście Marksa tkw 
duża z nauk Tomasza z Akwinu (!!). 
„Chrześcijańska teologia jest babka bol 
szewzmu” i t. p 

Jak widz'my. rozkład dawnych bhur 
żuazvinych wartości kulturalnych cał. 
kowity Wielu, jak  roswiski reakcioni: 
sła na emigraci Bierdjajew, propasuje 
powrót do „nowego śreaniowiecza” 

Gdy w tak m stanie iest kultura schył 
kowe! burżuazii., proletara! staie się 
rn=dlobierca rzetelnei kultyry : nosi 
sielem nowych metod wychowawczych 
Na meisce kleryk=l:zmu. nacionalizmu 
rasizmu. n'enaw'ści i woinv sław'a wie 
kie wartości ególralndzkie: hasło swo- 
hadnego rozwołn wszystkich etaostek 
ludzkich — w wolności i pokoju W 
warunkach. któreśmy opisali. ws aśnać 
'e cele matna tylka w dredze złamani» 
Sacwyzmy przez wola I-lacowa orrle'ar 
tu, mas włośriafstich | wrszęschich 
'nnvch wsorefw antyraniłalistyrzn=ch. 

Stad wielke znaczenie naszych oś- 
wiatowych organizacvi socialistycznvch 
i naszych prac wvchrwawczych N.tu 
ralnie watne zada imienie Z 
czy zdeżamy. czy potrafimy na ostat: 
"ch skrawkach legalności wykonać [w 
Dnlace] te prace wychowawcze ktore 
wważłarzy za kan'ieczne W adnow eazi 
za>naczymo krátko że wwvkanimv 2 
nich tyle ile orolicznośri pam pozwalą 
Skoro zaś m»mv nrzed sobą faszyzm 
tako wroga na'hardziej niebe>niecznegn 
hedziemv musieli w swvch nracach 
szczególnie akconłować moment kształ 
cenia chararterów, gdvżł w chwilach 
przełomowych — jak dztsie' sza — cha- 
rakter. wytrwałość słannwoz=ść, ofiar- 


nnwsłą'o 


ność są mcże jeszcze hbard>lej ważni 
od wiedzy, od kuilury czysto amysło 
wej. 


Skoro jesteśmy ma gruncie oelskim 
przypeminamy, że tu mamy do czynie 
nia z owiema pedstawowemi ideo.ogia 
mi wychowawczemi: 1) „sanecyjna” ; 
hasłem  „państwowedo wychowania” 
podnorzadkowanedo kierowniczym sle: 
-om dnia dziseiszego, i 2! z endecką 
akcentuigca p'erwiastek kiervykatny 
nacionslistyczny i antysemicki, a dru 
4a idelada dziś sleryfkuwę H'lera | je 
dn metody. A rzeczywistość aśw ataw3 
w kra'u iest corr dorsza lut w przy: 
szłym roku, we”łuó rrzedowych da- 
nych, hvo oknł» 30098 qzeci w wie- 
ku szkolnym poza szkołą. Zresztą te 
dzięci które nibv chodza dn szkołty. są 
wyczerpane brak'em pożywieniy | są 
natłoczorę da sa! szkolnych w srosók 
niemn*liwy Oststnie „rełormy” szkolne 
"dromnie utrudn'łv dostep d7 ec om ro: 
hntniczym I chłopsk'm do szká? średnich 

wyższvch I w rezu'tacię ohecme ma- 
mv w Polsce faktyczny monona! nurtu- 
azii, ziemi»ństwa i wv*szej biurokracji 
na poważniejszą oświatę. 


cia*trich warunkach 
orgent”arie 


W. niezmiernie 
<naln'aią nasze rohotricze 
oświsłowę swe zadania. Ale snetniać 
ie musimy — m'mo wszystko |] ne za- 
neminać. żę nad wszvstkiem dńrnie po” 
tażne zadanie, stojace przed Światem 
Prnev Furopy środkowej — walka z 
faszyzmem. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Tyle razy pisało się już o proiek- 


'ach i pomysłach kans'ytuevinych 
sanacii”, że tylko z obowiązku dzien 
4karskieto zabieramy głos o nowvm 
— pano ostatnim — oroiekc'e które 
40 zasadv zrełerował p. Car w gro: 
ve swoich nrzvjaciół partvinvch. 

Poszczedólne punkty projektu omó 
vimv osobno tu tylko zaznaczamy że 
nowy ten projekt jest 

o wiele sorszy ad noprzefnich. 

Nic w tem dziwnego, ponieważ — 
lak rarnaczył o Car — projek! iegn 
1owstał ood waływem owerwacii te 
to „co się dzieje w świec'e' A w św'e 
1 e zwvciężwł tymczas”m H'tler wrma 
-niafse prąd faervstowski w Euran'e 
Pan Car i jeto przyjaciele urna" 
-hwile oberną za naiwłaśc'wszą do 
arzncenia społeczeństwu swo!ei kon 
słytuci', cruise ins'vnktownie że dru 
ta taka chw'la może sie iuż nie cow 
tárzvé 7reszta sam p Cari iegn przv 
lącelr wvreźśnie powołują sie na H*" 
ilera dla usprawiedliwienia swej kon 
stytncji, E 

Samedn proiektu konstułucii p 
Tar jeszcze nie przede'awił Przedło 
+vł narazie tezy konstwtucji uię'e w 
10 artvkułach į w referacie swym u 
'azadnigf te tezy 

Jeśli chndzi o tezy to uderza prze 
łewszystkiem że niama nkreślen:a 

usfroiu Polski. 

Mnżę tekst kaonstvtuci: powie cof 
a tem ale z tez n'ewiadomo. 
czy Polska ma huć renuhliką, czy 

fei czemś innom. 

Wnrawdzie tevy mówią o prezv 
łencie Rzeczvnnsna! tej. ale tego pre 
ruvdanta wvnosżażona 
m toti bermiar władzy. jahlei nie no 
sloda taden monarcha eurone'ski 
arzvcrem wvhór prezydenta m» sie 
adbvwać w ten sposób ża maże on 
sorawować swój urząd do końca ży 
sia a nawet przekazać nrezvden' irę 
w dz'edrictwie swei ra”: nie. 

Zamiast określenia ustroju Polski, 


mamy narazie „łilantropijną* 1-szą 
tezę! „Państwo Polskie jest wspól- 
"em dobrem wszvstkich iego ohvwa 
'eli' ale wszystkie inne 9 tez iaskra 
vo przeczą tej pierwszej i stwie”dza* 
'ą. Że żadnedo „wspó!nego dobra ' nie- 
ma, dzielą bowiem nhvwateli na róż: 
e klasv: uprzywilejowane i unośle 
łzone. Gdzież tu „wspólne dobro?". 


Z samych już tez wvnika wyraźn e, 
te konstytucię marcową 
postawiono na głowę. 


Konstytucja marcowa głosi że wła 
łza zwierzchnia nr!leży do narodu. 
10wa zaś konstytucja p. Cara odaie 
salą władzę zwierzchnią w ręce pre 
zydenta Tak oto wygląda „wspólne 
dobro"! 

Tvłe narazie o tezach. 

Referat p. Cara iest czemś zupeł- 
vie niestrawnem. Zasadniczą jego ce 
shą jest 

głeboka nieszczerość. 
Jest to robota na zamów enie na ror 
«az, usiłująca pogodzić rzeczy. które 
w żadan sposób pośodzić się nie da 
łzą. Dla'eśo tvle w tvm referecie 
nieprawdy Snrzeczności i poprostu 
niedorzeczności, 

K łka przykładów: 

P Car twierdzi. że Sem obradu- 

-v pod laską tow. Daszyńskieda za- 

id! nadzieje na przeprowadzenie 
"miany konstotucji, dlatego zas'ał 
-gzwiązanv rzeczywistaści bvło 
urecz nrzeciwnie: właśnie Seim pod 
'aską Dae>vńs*fodo wvraż”! szczerą 
«otowość do pracy nad zmianą kon: 
tvtucij ale 
rząd i „sanacia” nie dopuściły do 

tego. 
A to z tej prostej przyczyny Że w 
owym Seime zmiana nie nas'ąp'łaby 
ne myśli p Cara. 

P Car zaklna się że jest szcze 
rvm demokratą i dlatedo może sobie 
nazwlić ma to. bv „„zejść z 5*przy: 
miotnikowego prawa wyborczego”, a 


jednym tchem powiada. że ..nie scho- 
dząc' z 5-przymiotnikowedo prawa 
wyborczedśo, pozosiawia w swej kon- 
stytucii tylko dwa przymiołn ki Scho 
dzi i me schodził Ale trzy przymio- 
tniki „zagubił... W imię „wspólnego 
dobra”. 


Całkiem paradnv jest p. Car w re” 
li Anglika. „Myśmy poszli... po linii 
metody stosowane! w konstytucji an- 
gielskiej, albowiem konsty'ucja an' 
gielska — głosi p. Car — jest konsty” 
tucją wyrosłą z życia, a nie z dok” 
tryny'. Otóż ta konstytucja angiel- 
ska Wyrosła z życia, jest dzisiaj kon- 
stytucją najbardziej parlamentarna w 
świecie. Parlament decyduje o skła” 
dzie i istnieniu rządu; niema w An- 
dlii wszechwładniejszei instvtucii po” 
nad parlament. A p Car, chwalac się, 
że odrzuca parlamentaryzm dla Pol- 
ski ma odwagę powoływać się na An" 
ślię! 1 

Taką samą wartość ma powołvwa” 
nie się p. Cara na Amervkę. na demo" 
kracię, rzekomo zachowaną w iego 
projekcie na troskę o rozwój jednost* 
ki i t d Są to czcze frazesv k:*rvm 
na każdvm kroku zadaie kłam metyl- 
ko proiekt p. Cara, ale też praktyka 
„sanacvina” od lat siedmiu. 


Szczytem .carvzmu” jest koniec re- 
feratu, z którego dowiaduiemv się, 
że projekt ma zawierać także odwo” 
ływan'e się do poczucia moralnego 
obywateli. . Uważamy że Daństwo, 
kióre bołaby oparte tviko na narz: 
mus e, bvłoby państwem nietrwałem” 
— powiada p. Car. 


Tu iuż ręce opadają. P Car prze” 
mow'ada Polsce „sanacvinei ... nie" 
trwałożćl Zgoda po tysiąc razv zgo- 
da! Ale w takim razie — poco p Car 
tworzv nietrwałą konetytucję i tak gor 
liwie ją propaguje?! 


(imb.) 
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Dyplomacja w wagonie sypialnym | 


Niema dnia. aby prasa nie doniosla o podróży 
jednego czy kilku dyplomatów, Jedzie Paul Bon- 
cour do Warszawy, Benesz do Paryża, Simon u. 
rządza pielgrzymkę do kilku stolic Europy, wy- 
siannicy Hitlera znają już chyba na pamięć dro- 
ge z Berlina do Rzymu, nie mówiąc o zamorskich 
podróżach Lilwinowa. Dawniejsza metoda odbv. 
wania wielkich konferencyj międzynarodowych 
zoslala zasiąpioną melodą podróżowania — może 
dla zaoszczędzenia większych kosztów, a może dla 
uniknięcia wielkiego biamażu. 

Ci wszyscy podróżujący ministrowie, z małe- 
mi wyjątkami, nie należą do najmlodszych rocz- 
ników, a mimo to poddają się trudom podróżo- 
wania, coprawda w wygodnych warunkach. Co 
jest powodem. względnie co jako powód podają? 
Mówią, że rozmowa bezpośrednia między kieru- 
jacymi mężami slanu wydaje korzystniejsze wy- 
niki, aniżeli tłumne rozmowy przy zielonym stole, 
choćby z tej racji. że w ostatnim wypadku jest się 
pod kontrolą opinji pubiicznej, podczas gdy ga- 
binety minislerjalne są zwykle dobrze chroniune 
przed ciekawymi. 

Bądź co bądź po już dokonanych czekają nas 
jeszcze nowe podróże. Bo jedna rozmowa bezpo- 
średnia pociąga za sobą drugą: mówi ambasador 
francuski z Hillcrem, musi pojechać do Paryża 
dla złożenia relacji swemu szefowi; mówił p. Lip- 
ski z Hitlerem, pojechał do Warszawy na „au- 


djencję” do Belwederu. Tak samo zda relację an- 
gielski Simon calemu gabinelowi, a „szef sztabu“ 
bojawek hillerowskich Rólun swemu „fuhrerowi". 

Czy i co wynikło z dotychczasowych rozmów 
i czego można się spodziewać po dalszych? Z 
westchnieniem stwierdza wielki organ angielski 
„limes“, że z dotychczasowych rozmów okazuje 
się konieczność pozwolenia Niemcom na dozbro- 
jenie. Olo bajeczny skutek! Dlaczego konieczność? 
Niemcy, pisze „Times“, mają już obecnie bez po- 
zwolenia i bez kontroli miljonową armię, lepiej 
więc byłoby zalegalizować ten slan, ściągnąć ich 
do Genewy i tu zawrzeć konwencję o ogólne 
zmniejszenie zbrojeń. Logika prawdziwie brytyj- 
ska. W Londynie nie wiedzą czy udają, że Hiller 
będzie tak głupi, aby mając zgodę na potrójną 
Reichswehrę i miljonową armję brunatną, w ie 
Pędy gnał do Genewy i tam poddawał się opera- 
cji. To przecież proste szaleńsiwo wobec znanego 
i przez Hitlera nielajonego faktu, że chce on ar- 
mji równej conajmniej francuskiej, Francja zaś 
broni się zmniejszeniu swej armji, jeżeli Niem- 
com pozwoli się na zwiększenie ich armji. 

Syluacja bez wyjścia lak dalece, że nawet naj. 
wymowniejszy podróżujący dyplomala nie potrafi 
przedstawić ją w innych barwach, niż ona ma je 
w rzeczywistości. Ludy Europy przeboią koszta. 
które te podróże pochłaniają, ale chleba z nich 
nie będzie. 


Najlepszy upominek na gwiazdkę — nie- 
drosi i zawsze radośnie witany: to dosko- 


nate tutki „PRIMA AIDA“ 150 za 35 gr. 


Żerowanie na redukcjach kolejarzy 


DLACZEGO DYREKCJA KOLEI NIE WNIOSŁA DONIESIENIA KARNEGO PRZECIW SZAN. 
TAŻYSTOM 


W uzupełnieniu sprawozdania z przeprowadzo- 
nej w krakowskim sądzie okręgowym rozprawy 
przeciw szaniażysiom na kolei — zaznaczyć na- 
leży,, że akl oskarżenia obejmował 32 stronice pi- 
sma maszynowego, a obszerny malerjał jego był 
właściwie nielyiko oskarżeniem podsądnych, lecz 
rzucał jaskrawe światlo na stosunki w dyrekcji 
krakowskiej, która już po ujawnieniu dzialalno- 
ści tej szajki i wniesieniu doniesienia do prokura- 
tury przez ZZK — nie postarala się o dalsze za. 
pobieżenie działalności szajki i nie zwróciła się 
o lo do prokuratury iub policji, lecz zaslaniała 
się brakiem malerjału nawet do wytoczenia postę- 
powania dyscyplinarnego. 

Odnośnie do podsądnych zaznaczyć należy, że 
Antoni Olbrychiowicz pozosiawał przez dlugi 
czas w szpilału pod obserwacją lekarzy-neurolo- 
gów, którzy slwierdzili, że jesl on odpowiedzial- 
nym za czyny swe, sprytnym i inteligentnym, że 
jednak jesi psychopatą konstylucjonainym. 

Drugi dzień rozprawy rozpuczął się od przesłu- 
chania świadka Gorzeckiego, naczelnika wydzia- 
łu personalnego dyrekcji. Zeznał on, że dr Chan 
po przyjeżdzie z Jasła w kwielniu 1982 zgłosił się 
do prezesa dyrekcji p. Bobkowskiego i opowie- 
dziai mu o sprawkach Olbrychlowiczów na tere- 
nie jasielskim, a prezes odesłał dra Chana z tem 
do świadka, który polecił przeprowadzić śledztwo. 
Świadek opowiada hustorję przesłuchania Filipo- 
wicza i wyjasnia, że wykazy do badania pracow- 
ników kolejowych w celach redukcyjnych wyda- 
waly wydziały fachowe i wykazy te szly do od- 
dzialu sanitarnego, gdzie pracował osk. Filipo- 
wicz. Stamtąd wychodzily już wezwania do po- 
szczególnych pracowników z wyznaczonym ler- 
minem badania ich, a wezwania te doręczano im 
przez odnośne urzędy miejscowe, Naczelnik 
Święch nie miał nic wspólnego z badaniem, a zaj. 
mował się tylko sprawą egzaminów i statystyką 
personalną, zaś żadne awanse, ani nominacje nie 
zależały od niego. W toku dochodzeń w dyrekcji 
okazało się, że żadna z rzekomo do badania po- 
wolanych osób, t. j. poszkodowanych, nie figuro- 
wala na olicjalnym wykazie dyrekcyjnym, ani 
w książce wydziału sanilarnego. 

Na zapylanie zasiępcy powództwa cywilnego 
adw- dra Fensterbląna. dlaczego dyrekcja nie zro- 


biła doniesienia do prokuratury na tę szajkę, od. 
powiedział świadek, że dlatego, iż osk. Ant. Ol. 
brychiowicz oyl wtedy w szpilalu, a maierjał do- 
wodowy był » tedy — zdaniem świadka — zama- 
ly, by móc przeprowadzić odpowiednie posiępo- 
wanie i dlaiego zawieszono tylko oskarżonych w 
urzędowaniu i placi się im połowę pensji. 
Świadek dr Barański, kierownik wydziału sa- 
nitarnego, wyjaśnił proceder ukladania listy ma- 
jących być zbadanymi pracowników i wyznacza- 
nia lerminu badania, wysyłania wezwań i wywo- 
ływania wezwanych. Nie wie nic o sprawkach 
Kilipowicza i low. Nie mógł zauważyć tej dzia- 
łalności zbrodniczej, bo był zajęty w pracy ponad 
swe siły. Odbywały się wiedy masowe redukcje 
personelu kolejowego. Komisje lekarskie, które 
zwykle fungowaly maz na tydzień, odbywały swe 
czynności lrzy razy na lydzień, Wydzialy drogos 
wy i mechaniczny zasypywały go wprost wyka- 
zami pracowników w celach redukcyjnych, było 
to masowe badanie ludzi lak, że komisja lekarska 
nie była w stanie dość szybko nadążyć w lej pra. 


Szczegóły nowej 


KTÓRA WEJDZIE W 


Stosowane dotychczas przez ministerstwo ko- 
munikacji ulgi w taryfie pasażerskiej na PAP 
z dniem 1 stycznia 1934 r. ulegną zmianom. 

Ze zniżki w postaci 33 procent od taryfy dziś 
obowiązującej będą korzystały tylko wycieczki 
grupowe za legitymacjami. Minimum liczby osób 
w grupie uslałono na 10. 

Zniżki 50-procentowe od dziś obowiązującej ta- 
ryfy w postaci bilelów powrolnych będą stosowa- 
ne do specjalnych pociągów wycieczkowych, prze- 
znaczonych dla wycieczek turyslycznych i sporto- 
wych. Ponadto będzie uirzymany w dotychczaso- 
wym wymiarze zniżony bilet narciarski w H i III 
klasie na przejazdy minimum 100 km. 

Wreszcie dla celów kulturalnych, społecznych, 
pielgrzymek i t. p. stosowany będzie przejazd wl- 
gowy z obniżką 30 proc. od dziś obowiązującej 


cy. W ciągu jednego półrocza zredukowano w ten 
sposób przeszło tysiąc ludzi. 

Świadek Święchowa wyjaśniła stosunki śp. 
męża swego z Antonim Olbrychlowiczem, że Ol- 
brychtowicz aprowidował ich, lecz zawsze otrzy- 
mywał za to zapłatę, a kiedykolwiek był razem 
z jej mężem, lo zawsze mąż jej płacił za siebie i 
Olbrychtowicza, a nigdy nie bylo przeciwnie. Mąż 
jej wyprosił raz Olbrychiowicza, gdy tenże przy- 
szedł do niego do biura z prośbą, by jakiś pra- 
cownik kolejowy nie zdał egzaminu u niego. O 
sprawach nadużyć Olbrychtowicza i tow. dowie- 
działa się wraz z mężem dopiero przypadkowo z 
okazji zawieszenia w urzędowaniu Filipowicza. 

Świadek dr Chan. obecnie pelniący obowiązki 
naczelnika wydziału finansowego, zeznał. że but 
w kwietniu 1932 w jakąś niedzielę w Jaśle na 
otwarciu oddziału BBWR i po zebraniu opowie- 
dział mu kloś ze stacji o aferze Olbrychlowiczów. 
Na drugi dzień w Krakowie był u niego imaszy- 
nisla Sz. z interwencją w sprawie Olbrychlowi- 
cza, lecz on mu odpowiedział, że doniesienie u 
prezesa zrobi. I iak też uczynił. 


Świadek Stan. Dymek prowadził dochodzenig 
z ramienia dyrekcji w Jaśle i zeznał, że wszyscy 
kolejarze byli tam pod grozą i terrorem szajkę 
byli mallretewani i wysysani i na to mu się skar-' 
żyli poszkodowani. 

Na pytanie adw. dra Fensierblaua, dlaczego 
wledy nie dała dyrekcja znać o tem policji dub 
prokuraturze dla zapobieżenia dalszej działalności 
i derrorowi szajki i dla zapobieżenia malactwu, 
odpowiedział, że o tem decyduje prezydjum dy- 
rekcji, a dlaczego tego nie zrobiono, nie umie 
świadek wyjaśnić, 

Następni świadkowie Arczyński, Farjon, Wa- 
las, Szuman, Spyt i Dereń wyjaśniali hislorję u“ 
jawnienia sprawy Olbrychlowicza i wykrycia 
współudziału Filipowicza, a świadek Rybczyk 
przedstawił dzieje interwencji swej w sprawie 0- 
szukanych pracowników kolejowych Raka i Fa- 
rjewicza, 

Rzeczoznawca dr Jamkowski wydał orzeczenie 
co do stanu umysłowego Ant. Olbrychtowicza, 
powołując się na swe poprzednie orzeczenie pi- 
semne, przyczem podkreśla u Olbrychtowicza je- 
go obciążenie dziedziczne (matka epiłepiyczka) ł 
fakt niezwyklego zdenerwowania, jakoteż sklon- 
ność do fantazjowania. 

Świadkowie Wanat. Stec i Wójcicki opowie- 
dzieli smutną hisiorję swych stosunków z Ol- 
brychtowiczem. jak ich naciągnął i oszukał, przy- 
czem szczególnie uciesznie brzmiała opowieść Wa- 
nala, jak io poszli z Ant. Olbrychtowiczem do ko- 
ścioła Marjackiego przed pójściem do dyrekcji, by 
się pobożnie pomodlić na intencję udania się o0- 
szustwa, a po skończonem „badaniu” znow za* 
żądał od niego Ant. Olbrychiowicz, by dał pie- 
niądze na mszę świętą. 

Po zeznaniach świadka Makumaskiego wniósł 
obrońca Olbrychtowiczów dr Schoenwetter cały 
szereg wniosków odwodowych, motywując je ob. 
szernie, czemu w diuższym wywodzie sprzeciwił 
się prokuralor dr Lewicki. 


SKAZANIE SZANTAŻYSTÓW 


W trzecim dniu rozprawy zapadł wyrok: Filt. 
powdwz zoslal skazany na 8 miesięcy więzienia, 
z częgo połowa zoslała darowana na podstawie 
amneslji, a reszla zawieszona na 2 lata; Antoni 
Oibrychtowicz skazany.na półlrzecia roku więzie- 
nia z potrąceniem aresztu śledczego; Kaztmierz 
Otbrychtowicz uwolniony. Skazanych zasądzono 
także na zwrot kwot wyłudzonych. 

—000— 


taryfy kolejowej- 


ŻYCIE OD 1 STYCZNIA 

taryfy, przy składzie grupy najmniej 50 osób, a 
z obniżką, sięgającą do 6U procent przy grupach 
większych, 

T. zw. pociagi popularne korzystać mają nadał 
z 70-proc. znizki od taryfy dziś obowiązującej. 

Poza tem wszystkie inne dziś stosowane ulgi w 
taryfie dla osób prywatnych będą od Nowego Ro- 
ku skasowane, jak ulgi na powrot do uzdrowisk, 
na wycieczki świąteczne i wszystkie ulgi indywi- 
dualne dla celów turystyczno-sportowych i zjaz- 
dowych. 

Z 50-proc. zniżki od taryfy dziś obowiązującej 
poza urzędnikami państwowymi korzystają TÓw- 
nież i żony, natomiast z 50-proc. zniżki taryfy no- 
wej korzystać mają rodziny wojskowych i policji 
państwowej. 
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Sprzeczność w systemie Roosevelta 


Los eksperymentu  Roosevzlta jesi 
dla socjalistów mezwykle interesulący 
Eksperyment jest tak pouczający dla 
tego. że odbywa się w wyjątkowo przy 
chylnych warunkach. Pokazuje on nam 
co kapitalizm jest w stanie zrobić w naj- 
iepszym razie Warunki są przychylne 
ponieważ olbrzymie bogactwa natural- 
ne Ameryki i zdolności techniczne lud- 
ności muszą doprowadzić do dobrobytu 
powszechnego, jeżeli organizacia funi- 
cionuje iako tako, a następnie rewolta 
mas ludowych przeciw rządom wielkie- 
go kapitału była dość silna. by zapew- 
mé Rooseveltowi dostatecmne poparc'e 
w jego walce przeciw wielkiemu kapita- 
łowi. 

Wreszcie sam Roosevelt iest niewąt- 
pliwie mężpym Í uczciwym człowiek'em 
Usiluje on wedle najlepszych sił usunąć 
wybuałośc grabieżczego kapitalizma i 
przywrócić „zapomnianemu człowieko- 
wi”, robotnikow: i farmerowt, możność 
odzyskania dobrobytu gospodarczego 
Ale on jest liberałem: on me chce skoń 
czyć z systemem zysków prywatnych 
On byłby zadow lony. gdyby mu się u: 
cało jaki taki zaprowadzić porządek ı 
umiar 

Plan prezydenta zawiera 
trzy środki odbudowy. 

Przedewszystk em masy mają odzy- 
skać siłę nabywczą. W tym celu nowe 
umowy pracy, ustanowione przez rząd 
określają dla wszystkich przemysłów 
płace minimalne, czas pracy zaś skróco 
no do 40, a gdzieniegdzie do 35 godzin 
w tygodniu. Wskutek tego powstaje 
większa potrzeba sił roboczych. tak. iż 
2 miljony ludz mogło wrócić do pracy 
podczas gdy jeszcze 12 miljonów pozo 
staje bez pracy. 

Powtóre spadek cen pociągnął za so 
bą nicznośny wzrost ciężaru długów 
»gólny poziom cen ma tedy być sprowa 
dzony zpowrotem do cyfr z r. 1926 Bs 
podnieść ceny, prezydent oderwał do 
lar od złota i pozwala mu spadać, a ra 
szej spycha go wdół, aż osiągnie war 
taść z r. 1926. Gdy cel ten będzie o- 
siągnigty, dolar ma być ustabilzowany 
tak, .ż w następnem pokoleniu zacho 
wałby jeszcze tę samą siłę oxbywczą ' 
nógł służyć, jako uczciwy miernik dłu 
gów. 

Potrzecie ceny produktów rolnych 
padlý niżej od przemysłowych: dlatego 
Kuoszyelt chce skłonić tłarmerów di 
zmniejszen a obszaru zasiewu pszenicy, 
sawełny, wypłacając im premię za po- 
zostawienie odłogiem części ich pól. 
Amerykanie stracili wszelką nadzieję 
ydzyskania dawnego wywozu produk- 
tów rolnych i dlatego nie mn ej, niż 40 
r ljonów mórg ziemi zamieni się na pre 
ye 

Aż do "psa powodzenie tego-progra- 
mu było wręcz znamenne; ale odtąd 
tciupo zwalniało się. Co się stało, jesi 
jarne. kabrykanci przewidzien, że kosz 
ta siły roboczej i towarów wWżrosną z 
chwilą wejścia w życie nowych umów. 
zaczęli tedy z iście amerykańską ener 
gią fabrykować tanie towary, które spo- 
aziewali się drogo sprzedać Innemi sło: 
wy: zamierzal. jaknajmniej wypłacać za 
robociznę, a jaknajwięcej zagarnąć zy 
sków. W ciągu miesięcy okazało sę 
łe wprawdzie te przemysły które pra 
:cwały dla konsumcji bezpośredniej, roz 
w nęły się. ale inne przemysły, wytwa 
rzające towary trwalsze, jak np. prze 
mvs} budowiany. maszynowy it d., po 
c "ly tylko mały postęp, albo nie wy 
k. «ły żadnego postępu W przemy 
sh tych było wciąż jeszcze 5 miljo 
now bezrobotnych. Gdyby s ; tym lu 
dz m udało dostarczyć pracy, to kry 
tys gospodarczy byłby skończony, gdyż 
inn: bezrobotni należą do przemysłów 
pomocniczych. poczynając od transportu 
aż do rozrywek, którym wtedy dobrze 
uę powodzi, kiedy przemysły produk 
tywne rozwijają się. 


zasadniczo 


istotne zagadnenie polega więć na 
*em. by uruchomić ciężki przemysł i 
srzemvsł budowianyv Ale tutaj proćram 
Roosevelta dokonał bardzo mało. Przy” 
spieszono budowę okrętów wsjennych— 
złowrogie poczynanie gospodarcze. Kon- 
ires Sejm) uchwalił 3.300 miljonów do 
larów ma roboty publiczne. co nam eu- 
-opeiczykom wydaje się wielka sumą 
Ale popierwsze suma ta ma bvć rozło- 
łona na trzv lata. powtóre wogóle nie 
wyasygnowano jeszcze praw'e nie z tej 
samy, ponieważ Roosevelt — rzecz cie- 
kawa — do tego stopnia obawia się 
korupcji, że z nadmierną ostrożnością 
wydaje kredyty Wobec tego. że wszust 
kie wielkie fminy amervkańsk'e sa zban 
kre'owane. buduje się obecn'e z tundu- 
szów publicznych mniej. mż za czasów 
hezczynnego i konserwatywnego Hoo 
sera. Wreszcie suma powyższa, acz wy 
łaje się nam tak wielka. iest całkiem 
4<iewystarczująca. nawet gdsby ją wyda- 
10 jednego roku w całości. Nie może cna 
tawet zatrudn'ć wszystkich robotników 
wdowlanyvch, nie mówiąc tuż o innvch 
łziałach badownictiwa. Statystvk' z r 
1929 wvkszuią. że wvdano w tym ied 
nym roku nie mniej. niż 9.000 milionów 
łolarów na nowe budowle. nie licząc re 
montów i drobnvch napraw. Dla mas 
nezrobetnych mnże tedv tvlko inicjały 
wa prywatna zraleść pracę. 

I tn zaczyna się interesujący argument 
konserwatystów  Budować w wielk m 
tylu można tvlko przy pomocy kredv 
tów bankowych i pożyczek prywatnych 


Ale banki wtedy tylko udzielają kredy- 
tu, a kapitaliści prywatni pożyczek 
kiedv mają zapewnione zyski. Nowe u- 
mowy pracy zaś zmn'ejszają aadzieję na 
avsk. Wprawdz'e cenv będą rosły, ale 
także płace. A Roosevelt obiecał. że 
słace będą rosły szybciej, niż ceny 
Perspektvwa ta nie sprawia wierzycie 
iom żadnej przyjemności.  Powtóre 
Roosevelt wypowiedział woinę kapitało- 
wi grabieżczemu, zwia lekkomyślne a 
częsło nieuczciwe banki. Wydał usta- 
wę, obowiązuiącą potęgi finansowe A 
meryk? do pewnej miary uczciwości i 
publicznej kontrol: przy rozporządzaniu 
nieniędzmi innvch ludzi. Wskutek te 
do w całym svstemie finansowym Ame 
ryki zapanował gniew i strach. Wresz- 
zie koła konserwatywne Amervk' drża 
na mvśl o inflacji i wołają głośno o po- 
wrót do złota. 

Otóż wprawdzie nie jest prawdą. by 
Roosevelt planował inflację, ala zamie- 
rza on istotnie sprowadzić dolar do po- 
ziomu z r. 1926 i na tym poziom e utrzy- 
mać. Czemu iednak kap'talista amery- 
kański ma wvypożvczać dolary, które w 
hwil' zwrotu będą mniej warte? On 
chętniej wvśle swe dolary do Kanadu 
lub do Anglji, gdzie rządy sprzyjają wie- 
rzycielom. 

Banki nie udzielają w'ęc kredvtu: ka- 
uitalista prywatny nie daje pożyczek. 
Wall Street łośrodek finansjery nowo- 
orskiej) straikuje. Wskutek tego nic 
się nie buduje, a bezrobotni daremnie 
szukają pracy. 


Wychodzi węc na to, że Ameryki 
wówczas tylko może uzdrowieć, gd 
posiadacz będzie miał zapewniony zysk 
Zamiarem Roosevelta wszakże jest ob 
niżenie zysków przez powiększenie płac 
Minister rolnictwa. Wallace ośw adczy 
orzed paru dniami. że rzad zamierzi 
bniżyć stopę zysku w Anmervce | ni 
dziwnegoł Amervkanie ze swemi do 
«ładnemi statystykami rozumieją, Że t: 
jest kon'eczne. Ogólna suma płac w 
amerykańskim przemyśle tabrycznyn 
stala w r. 1926 na cvfrze 100, spadła w 
iwuch latach następnych o trzy punkty 
3 w r. 1929, roku najwyższego rozkwitv 
gospodarczego, wciąż na tej samei ey 
rze 100 Ale suma zysków wszvstk'ck 
towarzystw wzrosła ze 100 w r. 1926 dc 
173 w r. 1929 i (dzięki nagromadzonym 
-ezerwom) nawet do 196 w r. 1930. pad: 
czas, gdy piace raplownie spadały. Zy- 
ski zniszczyły rozkwit gospodarczy. Si- 
ła tabvwcza mas nie była w stanie kon- 
<umować towarów, produkowanych w 
fabrykach. w których inwestowano te 
napęczniałe zyski 


Wydaje się więc. że gdy usiłuje się o- 
óraniczyć zyski, nie można sprowadzić 
„dbudowy. Jeżeli jednak pozwol: się na 
śromadzenie zvsków wedle woli kapita- 
łu, to, śdy koło gospodarcze przekręci 
się o lat kilka, zyski niewątpliwie zno- 
wu zniszczą rozkwit gospodarczy. 


Z tej sprzeczności nie wydobędzie się 
żaden lberai. 


Wolność jednostki 
Przed deb:tą se mową nač Budżetem Min. Sprawiedliwości 


W ciągu osłatnich dwuch tygodni w 
strasie naszej zjawiły się dwa nader 
harakterysiyczna artykuły. W ,Ga- 
:ecie Sądowej Warszawskiej” A Mo- 
silnickiego p. t „Psychika prokuratora * 
' w „Pionie”* J. Ostrowskiege p. t 
Wolność czy niepodległość” Oba są 
artykułami wsiępnemi, a przeto wyra- 
żają pewuie poglądy redakcyj, a węci 
sól. które te pisma repreen!ują. 

W artykule naczelnego organu praw- 
uctwa polskiego jakim jest niewątp.!- 
wie G:szeła Sądowa“ mec. Mogiln.cki, 
n prezes Sądu Najwyższego, domaga 
się aby na straży wolności i honoru o» 
oywatela stał trwa'e i bezustannie, 
wszędzie i zawsze dobry, rozumny i 
aczciwy prokurator — czujny i bezstron- 
ny stróż praw. Wedle tego poglądu 
dawet oskarżyciel publiczny winien stać 
na straży wolności jednostki Państwo 
die może dopuścić do pokrzywdzen a 
olywatela nawet przez sąd i za pośred- 
sietwem prokuratora winno bronić w 
ym wypadku jego wolności przez za- 
ożen'e przez tegoż apeiacji lub kasacji 
da korzyść niesłusznie skazanego. Na- 
wet więc i oskarżyciel publiczny winien 
sromić praw fed. siki. 

Wręcz naodwrót w artykule „sana- 
yinego „Pionu” czytany. iż wolność 
ednostki, brana jako zasada naczelua. 
¿st drogą na której końcu stoi grożba 
.agłady niepodległości Państwa Z jed: 
1ej strony mamy więc zasadę obrony 
erzez Państwo zagrożonej wolności jed: 
ostki ze strony lego samego Państwa 
« drugiej — obronę Państwa przed wol- 
iością (nie samowolą) jednostki. 

Przed szeregiem lat i w prawnictwie 
»olsk'em  zjawii się teoretyczny p”ąd 
zmiercża acy do og'aniczen'a praw 1ed- 
qostki. Starą zasadę, iż wątol'wośc 
orzy wyrokowaniu należy zawsze tło- 
raczyć na rzecz oskarżonego usiłowa 
no zas'ąpć zasadą nową, że wa!tp' wo- 
ści takie należy rozstrzygać z punkiu 
widzenia interesów społeczeństwa a 
nie ze względu na dobro i prawa ted- 
ostki, Jednak prąd ten — zupełne o- 
dosobniony — spotkał się żę sprzeci- 


wem calego nieomal prawn'ctwa pol- 
sk ego i znkł tak prędko, isk powsial. 

Odrodził się wele lat później w tor- 
m'e literacko - mgław:cowej na łamach 
s*nacyjnego czasopisma literack'ego Ku 
nonorow: prawn'ków polskich o ch wy- 
skem poczucu sprawiediiwości 'prze- 
naw a fakt, iż przeciwko prawom jed- 
nostki wys'ąpili nie prawn'cy, a litera- 
ci, ku honorowi zaś litleralów — iż p ze- 
c.wko wolności jednostk; wystąpili hte- 
raci „urzędowi”. 

Inaczej iesi w Niemczech. gdzie praw- 
ncy teoretycy stanęli na stanowisku. że 
najprzóg sprawa narodowo - «soc alis- 
'yczna”, a potem prawo i wolność 'ed- 
nostki Pod tym wzg:'ędem n ema różnie 
między poglądami h'tlerowców, tanzys- 
tów i „Pionu”, zresztą autor a'tvxulu 
nietylko tego nie ukrywa, ale tym się 
chwali, z tego jesi dumny. 

Nsestetv, gdy na łamach prasy praw- 
niczej polskiej „nowoczesne“ prąły z 
Pionu" raczej nie mają prawa obvwa- 
telstwa, w codzennem życiu prawiem 
na iego odemmku naiważnie'szym, w wy 
miarze spraw edliwości, fakiyczn e pra 
wa ednostki nie są zbytnio szanowsne 
Wręcz naoawrót syruacia poł tym wzgle 
dem raczej pogarsza się. Za sfer mają- 
cych dostęp do więzień i aresztów do- 
qoszą nam, iż areszty i węzienia spe 
jalwe areszty prewencyjne. są wvjąt- 
towo przepelnione. 

Coraz częściej zdarza się specialnie 
re strony młodszych sędziów | prokura- 
'orów. łatwość osadzania w areszc'e 
Nie rzadko aresztu'e się, choć dowodów 
wny iesi mało. w nadziei. iż w toku do- 
-hodzenia może dowody te znaida się 
Wy?łsze instancje sądowe muszą zby! 
często zmieniać postanow:'en'a niższych 
' zwalniać aresztowanych. 

Orzeczenia w'adz adm nis:racvinvch 
a i często kary n'ższych instancy' $4do- 
wych. sa zbyt surowe Zresztą kat w 
gałvm szeregu spraw są wnogó'e zby 
wysnke Za wzę'ędnie drobne przewi- 
nen e czasam: pośrednio n'szczona jes 
egzystencia sprawcy i iega całei rodz:- 
ny. Kon'eczność ostrożności w tym 
względzie ze strony sądów podkreśla 


nawe! tak ostrożny sutor, lak p proku- 
rator Lemkin, w swej książce  pawo- 
łaniu i przygotowaniu sędziego. Lecz 
czy wszyscy sędziowie stosują się do 
tego?1 

Kto od lat styka się z wymiarem spra- 
wiedliwości, tes spostrzega ze strony 
całego sparatu państwowego i Saduwe- 
go znacznie mniejszą, łe się tak wyra- 
zmy. preczołowitość w stosunku do o- 
skarżonego, znacznie mnvelszą Iroskę, 
aby obywatela mie skrzywdz Ć. Zamiast 
precyzyjnych wag, iem'da dziś nływa 
wad mmei dokładnych, albo ważenie 
odhywa się mniej uważnie. 

Sęjziow'e niechętnie stosują przepi- 
sy, które może czasam: utrudniają tech- 
nikę sądzenia, ale bronią jedno-'kę 
przed zbytnią srogością wymiaru spra- 
wiedliwości. Mamy na myśli przep sy 
Kodeksu Postęp Karnego o stosowaniu 
środków prewencyjnych i przypom na- 
my polemikę prasową w tei kwestii 
między autorem przepisów D Mog Imc- 
kim a względnie mlodym sędzia p 
Chmielarzem. | rzeczywiście. humani 
tarne te przepisy właściwie jakby nie 
abow azywały. 

Że nie jest dobrze, wskazuie z”=sztą 
wlaśnie fakt ziawienia się omaw aego 
na wstępie arlykułu p. Moaciln rk ego. 
który musi przypominać sąłom i pro- 
kuratorom istniejące prawa, istn'ejące 
przepisy kodeksu, 

Ludzie, mn ej związani hierarchia wta- 
dzy, aulorzy - prawnicy, bronia odwie- 
cznvch praw i niezn szczalnych zasad 
wolneści i sprawiedliwości. 

Czlonkowie ciała,  wymierzającego 
spraw'edliwość nie mogą w naszych 
warunkach odbec od tenederci, wy- 
'nawanvch i wprowadzanych w *ycie 
przez sterników nawy państwowa i 
kroczą w zgodze, muszą kriczyć po li- 
aji pegiądów., opublikowanych w „P.o- 
die". 

Nie diw!a nas przeto — aczkolw ek 
nad nim boleiemy — tendencje ..razwo 
nwe” naszego sądownictwa T:k'e są 
'3g?eę uwag: Drzea debatą w Sejm nad 
bu ‘octem Ministerjum Spraw'edhw.ści. 


JÓZEF LITAUER, 


„Kurjer Poznański“ ogłasza odpisy dwóch dv- 
kumeniow, które rzucają charaklerysiyczne świa. 
tło na metody sanacyjne, stosowane w czasie o- 
stalnich wyborów do rad miejskich w Wielkopol- 
sce. Podane niżej pisma zostały rozesłane do 
wszysikich władz i naczelników urzędów przez 
burmisirza Śremu p. Dębickiego, który byl równo- 
czesnie delegatem wyborczym sanacyjnego t. zw. 
„Narodowego bloku gospodarczego”. Olo treść tych 
dokumentow: 

x Śrem, dnia 25 listopada 1933. 
Panów Naczelników Władz i Urzędów 
w miejscu. 

Wmyśl uchwaly zebrania urzędniczego oraz po 
dokladnem omówieniu z p. siarostą, proszę pana 
naczelnika o wzięcie udzialu wraz z podleglym mu 
personelem urzędniczym i funkcjonarjuszami w 
jawnem głosowaniu w dniu jutrzejszym. 

Program: o godz. 9.30 — Zbiórka urzędników 
wraz z czionkami rodzin w swych lokalach urzęd. 
niczych. — Sprawdzanie obecności. — Rozdanie 
kart do głosowania. — Wymarsz całej grupy do 
Bazaru; o godz. 10 zbiórka w Bazarze w dużej sali, 
gdzie panowie naczelnicy zameldują panu siaro- 
ście ilość glosujących i nazwiska nieobecnych. — 
Wymarsz do urn wyborczych. 

Delegat wyborczy NBG 
Dębicki. 
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Po wyborach rozeslano pismo treści następują- 
cej: 
Śrem, dnia 28 lisiopada 1333. 
Za zwrolem 
Panu Kierownikowi. . . . - 
w Śremie. 
Upraszam o odwrotne doniesienie, kio z pra- 
cowników wzgl. robolników nie siawł się do 
zbiórki, celem manifestacyjnego wzięcia udzialu 
w wyborach do rady miejskiej i czem usprawie- 
dliwił nieprzybycie. 
Burmisirz Dębicki. 
Treść tych dokumentów mówi za siebie aż nadto 
to wyrażnie. 


Jak się oddywaly wybory 
do Rady miejskiej w Wieliczce 


(Korespondencja własna) 

„Tustrowany Ku jer Codzienny” jest łaskaw na 
socjalisiuw, Zajmuje się nimi żywo i często, przy- 
czem zazwyczaj spelnia funkcje zakladu pogrze- 
bowego. Gizebie i grzebie, a tu nieboszczyk ciągle 
żyje, krzepko się uzyma i robi takie niespodzian- 
ki, jak osiatnie wybwry w mieście, gdzie stoi „pa- 
łac prasy”. hurjeiek, zamiast się martwić man- 
daiem radzieckan pana posia, iedakicra i wy- 
dawcy, z którym pono komisja wyworcza miala 
wiele kicpom, znowu grzebie opozycję, zwlaszcza 
socjalistów. Mhlasyczaym przykladem rozkiadu 
w pariji socjalis.ycznej ma być wedlug IKC. Wie- 
liczką. Nie Kraków, nie zadne większe i przemy- 
Giowe miaslo, lecz malutka Wieliczka. Lilalego 
Wieliczka, że socjalistyczna lisia kandydatów 
przy os.ainich wyborach do Rady miejskiej, nie 
uzyskala ani jednego mandatu. lak rzeczywiście 
się sialo, chodzi tyko o io jakiemi sposobami sa- 
nacja do iego doprowadzila? M zeciw wyburom, 
przeciw tym „spesobóm” wnieśji wybarcy pro- 
test, który zalatwi p. siarosia krakowski. Wynik 
łatwy do przewidzenia. 

Zaczęło się od zamianowania komisyj wybor- 
czych. Wieliczkę podzielono na dwa okręgi, bę- 
dące zarazem obwodami wyborczemi. Obie komi- 
eje okręgowe ctsadzcno samymi wylącznie sara- 
torami, z kićrych niemal wszyscy są zarazem 
kandydatami listy Nr. 1. Bla bezsironności. Wy. 
szulkano również bczstronnego przewodniczącego 
glównej komisji wyborczej. To sianowisko po- 
wierzono czolowemu kandydatowi listy Nr. 1. 
Czy lo nie dowód taklu i przyzwoitości? 

Bezstronność pana przewodniczącego głównej 
komisji wyborczej rychło zablysla. Unieważnio- 
no listę endecką i skasirowano socjalistyczną. Ko. 
misja podzieliia — 1zecz prosta — stanowisko 
przewodniczącego i skreśliła z list socjalistycz- 
nych pięciu kandydalów (z podanych 16). Jedne- 
go zmuszono do cofnięcia kandydatury, ze wzglę. 
du na syna-urzędnika, Tow. Holcerową skreślono, 
bo w spisie wyborców wpisano jej nazwisko bię- 
dnie Holzerowa. lnnym wpisano błędnie daty 
urcdzenia w spisie wyborców, Nie na liście kan- 
dydatów, lecz w spisie wyborców. Dlatego wia- 
śnie kcmisja pczósiawiia spisy bez zmiany, 
a skreślila ich z list kandydatów, komisja tak od. 
nośmie do tow. Holcerowej, jak i tych z falszywą 
dala urodzenia miala wąipliweści co do toż amo- 
ści osób. Wprawdzie żadnych innych zastrzeżeń 
nie było. Imicna, nazwiska, dckiadmy adres zęa- 
dzały się najzupełniej. Źreszią nie ma w mieście 
innych osób o takich samych imionach į mazwi- 
Skach. Ale komisją miaia wątpliwości... Taka już 
jesi dckladna... przy opozycyjnych Listach. 

Za to lisia sanacyjna, nosząca pię.uią nazwę 
„Niieszczalskiego Ltcku Gcspudarczego” zcsala 
opatrzona pizez komisję Nr. 1 i zaswierdzuna 


w całości. I slusznie! Żadnego z kandydatów nie 
moglo biaknąć. każdy coś rep.ezenluje. Ksiądz 
proboszcz wiermych chrześcijan, a pp. Weinbeng 
czy Dembitzer przyszlych neotlitów, leże podobno 
ksiądz proboszcz wejdzie do Rady jako... misjo- 
narz. W każdym razie jednych wiernych pocią- 
gala osoba księdza proboszcza, drugim nakazał 
na jedynkę glosować 1abin. Urzęćmikom zaś i ru- 
boinikom panstwowej żujy sokiej nakazali prze- 
łożeni na jedynkę juwaie głosewać, Jak wiado- 
mo żadnych większych zalkladuw oprócz saliny 
państwowej w Wieliczce niema. Jąwnie zatem 
mieli glcsuwać į głcsowali zwolennicy sanacji 
i ci, co za lakich pragną, lub muszą uchodzić. 
Szly do wny pejsate chalaciarze pospolu z ojca. 
mi Reformaiami, węzlem wspólnej „ideologji“ 
zlączeni. Zasię panowie emdecy, którym listę unie- 
waźniono (pożosiały tylko awie: sanacy no-ży- 
dowcka i PPS), a szkcda, bo także piękną miala 
nazwę „Chrześcijański blck gcspodarczy”, cka- 
zali się niepszejcenanymi opozycjoniszami. Oto 
polecili swym usciennikum, aby 'nazlość robili 
sanacji, ile się da. Winni mianowicie glcsować na 
jedynkę, robiąc napizckór sanacji poprawki 
i skreślenia nazwisk kandydatów. Tym „dowcip. 
nym" sposobem zrobili sanacji strasznie na zlość. 
Sanacja się tytko ra tej przewrolności nie pozna. 
ła, zaliczając sobie rzucane przez endeków jedyn- 
ki, na cżem zyskali pp. Horowitz, Weinberger, 
Dembitzer dzieki.. aniysemilom. Zreszią czy nie 
lepiej pomóc żydum, aby wspólnie zwalczać so- 
cjalistów? 

Ale odbiegłem od jawności. Głosewano jawnie. 
Nad urną sioi puzewodmiczący komisji Kolasa, 
sztygar i prczes salinarnego „S.rzelca”. Idzie gór- 
mik i miętosi „dwójkę“ w kieszeni, A Kolasa pa. 
trzy.. Więc chłcpina się zmieszał, zawraca, ko- 
duje... A na sali p, Baruch Nebenzahl, bardzo mily 
czlowiek, z za chalala wyjmuje jedynkę i pcha 
do ręki. Chlopina Luzydzi się tiochę jedynki, 
a trochę p. Nebenzania, ale Kolasa patrzy iak rcz- 
kazująco.. A p. Nebenzahl radzi, szepce, zachwa- 
la, grczi., „Czlowiek szuka chleba nie baia“, przy- 
pommiał sobie nieszczęsny wyborca popularne 
w kopalni w erze naganiania do BB pawiedzon- 
ko i jawnie prezentując karię komisji, rzucił je- 
dyrikę. To bardzo mily i pouczający był w dok 
pavrzeć na tych zasirachanych wyborców. Taka 
szkola charakierów, na modę sanacyjną. 

Ale sanacji lo jawne głosowanie i pomoc du- 
chuwieńs.wa chnziu i obrzezania, ani postawienie 
na liście pólkupy luazi nie zuawały się dostalecz- 
ną rękojmią. Fanowie przewodniczacy komisyj 
okręgowych mie dopuścili zrazu m®sów zaufania 
sccjaiisiycznej listy kandyaatow (Nr. 2). Powo- 
dem byo, że pisma deiegacyjne, sperzączcne zre- 
sz.ą zgoćmie z regulaminem wyborczytn, nie były 
akceptowane przez p, puzewoaniczącegu glównej 
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komisji wyborczej. Wszelkie tłumaczenie mic nie 
pomoglo. Taką niają insiuwkcję od przewudni- 
cząego glównej komisji. Mężuwie zaulania ruszy- 
li więc ra peszukiwanie czołowego kandydala li. 
sty Nr. 1 i zarazem gizewcdniczącego gl. komisji 
p. dra Pierczynskiego. Ale dr. Bierczynski o g.dz. 
9.tej wyjechał do Krakowa, a wrócił zaraz na- 
siępnym motorem po godz. '10-iej. Taką miał pil- 
ną wiaśnie wtedy pot.zetę. Zapewne na dworcu 
kaakowskim, bo odejść daiej czasby nie pozwolił. 
Widać takie piine potrzeby zalalwia pan poseł 
tylko na aworcu krakowskim, A jak załatwił po- 
trzebę, zaraz wrćkcił.. wrócił o 10.20. Ale pisma 
delegacyjne mężów zaulemia może pcdpis;lwać 
tylko u siebie w demu. A to kawalek drcgi... Po- 
szli więc do domu pana posła. Naiurainie nie bie- 
gili... P. piezes pcdpisał i o godz. 1l-iej mężowie 
zaufania „dwójki“ zasiedli w komisjach wybor- 
czych. 

tymczasem wielu wyborców jakoś nie miało 
zaulania do kcmisyj wyborczych. Oczywiście nie 
dlatego, że zasiadaii tam sami sanatorzy, lecz już 
tacy pariyjnicy. Dość, góy zobaczyli co się wyra- 
bia z mę.ami zaufamia, poszii do domu. wyraża- 
jąc sie bizydko o wyborach i komisjach, Mężowie 
zaś zaufania, skero tylko zasiedi przy kom syj- 
nym stole, zaraz się duwiedzieli, że „teraz ustalo“, 
ale „mano st.aszny był tok". 

Mężowie zaufania czynili skrupulatnie zapiski. 
W tomisji Nr. I mąż zeulania tow. $kcwron Zza. 
notował, że od gedz. 1l:do 19 giosowalo 943 osoby. 
Pcnievaż cgólem gicsowalo w tym okręgu 1998 
osób, za.em przez awie gcaziny nieobecności mę- 
ża zaulenia cdglcsewalo 1655 osób! Za osiem go- 
dzin 943, za dwie 1055! Dziesięciu na minu.ę! Re- 
kord. hamisja dosianie meda! za „nieswykią" za- 
isie sprawmość, I pałzy takim mrozie, że ludziom 
ręce grabialy... 

Tak samo w komisji Nr. II. „Głcsowało” 203) 
osób. Po gtdz. ll..ej 975 osób, przed ll-ią 1056... 
Także 10 na minulę. la sama „sprawność, dzię- 
ki ktcqej „glesuwało” 95% wyborców, Dzięki tej 
„pewnosci“, tym „spesubom „, bezstronności ko. 
misyj iid., górnicy g!csowali na sz.ygara Kolasę, 
który dostał najwięcej głosow, a iak-e na pp 
Dembitzera, Weinbergera, kiemghcfera i innych 
„pilsudczyków". 

Niewątpliwie zatem wybory dały obraz niczzn 
mieskrępowanej woli ludności. a Wieliczka jesl 
typcwim puzykładem rozkladu partji socjali- 
stycznej. mr. 


Wiadomości poręczne 


UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW DO RADY 
MIEJSKIEJ. Minisierstwo spraw wewnętrznych 
wydaio okólnik w sprawie trybu posiępowania 
przy rozsirzyganiu protestów wyborczych pize- 
ciwko wyborem do rad miejskich na terenie wo- 
jewcdziw poruaniowych, oraz przy unieważźnianiu 
lych wyborów, Na obszarze wujewodziw krakow- 
skiego, lwowskiego, sianislawo wskiego i łarnopol.- 
skiego, siarcsia puwialowy może unieważlić wy- 
bory do rady miejskiej miast niewydzielonych z 
powiatowego związku samorządowego zarówno w 
calości jak w części, z urzędu lub wskutek wnie- 
sicnegv zażalemia į protestu, po wysłuchaniu opi- 
nji wydzialu powiaiowego. Takie same upraw- 
nienia pusiada wcjewoda po wysłuchaniu opinii 
widaziaiu wojewćazkiego, odnosnie wyborów do 
red miejskich mias, wydzielunych. —- Orzeczenia 
starosty powialcwego względnie wojewcdy, wy- 
dane naskuiek zaża.enia mw prolesłu, są ostate. 
czne w acminisiwacyjnym ttku imstancyj i przy- 
siuguje od nich jeuynie skarga do Najwyższego 
"Krycunalu Adminis.racyjnegu., Przeciw orzecze- 
nium s.arosty, wzgsęczi.e wojewudy, wydanym 2 
urzęuu, pizysiuguje cawclanie do wojewody, — 
wzgiędnie minisirą spraw wewnętrznych. 
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40.000 inwalidów 


Nr. 294, Niedziela 17 grudnia 1933 r. 


traci zaopatrzenie 


REWIZJA AKTÓW INWALIDZKICH POWIĘKSZY JESZCZE TĘ LICZBĘ. — ZAOPATRZE. 
NIE STRACI RÓWNIEŻ OKOLO 800 WDÓW — SPRAWA EMERYTUR 


Dyskusja nad budźelem emerytur i renl inwa- 


' lidzkich, przeprowadzona na komisji budzeiowej 


Sejmu, wydobyła na szerszą widuwnię fakl, że z 
dniem 1 kwielnia straci prawo do zaopatrzenia 
około 40.600 inwalidów. Stanie się to na mocy no- 
wego dekrelu prezydenta, którym podwyższono 
procent inwalidztwa wymaganego do uzyskania 
zaopatrzenia. Nie jest to jeszcze wszystko, albo- 
wiem zapowiedziano również rewizję aktów in- 
walidzkich, co zwiększy niewątpliwie liczbę tych. 
którzy zaopatrzenie ulracą. Nowy budżet rent in- 
walidzkich niższy jest od dotychczasowego o 67 
milj. złotych i wynosi 95,4 milj. złolych. Nieza- 
leżnie zaś od tych posunięć wszystkie reniy inwa- 
lidzkie zoslają zmniejszone o 10 procent. Nadto 
około 5000 wdów po inwalidach, które doląd po- 
bierały zaopatrzenie, utraci je na przyszłość na 
tej podstawie, że mają być one zdolne do pracy 
zarobkowej. 

W ten sposób conajmniej 50.000 ludzi, którzy 
dotąd opierali swój byt na rentach inwalidzkich, 
stanie się od kwietnia 1934 r. ciężarem spoleczeń. 
stwa, nie mając poproslu z czego żyć. 

Polityka emerylalna rządu wywołała podczas 
dyskusji komisyjnej cały szereg poważnych za- 
sirzeżeń. Przedewszystkiem chodzi o zmienność 
tej polityki na przestrzeni ostalnich kilku lat. Naj- 
pierw skiadki emerytalne, które początkowo wy- 
nosiły 3 procent, zoslały podniesione do 5 procent, 
a za drugim razem do 8 procent, teraz zaś znikają 
one zupelnie z uposażeń urzędniczych. Ilość eme- 
rytów wzrosła od stycznia 19% r. o 138 procent; 
są lo w przeważającej liczbie ludzie młodzi, którzy 
po przejściu na emeryturę szukają zajęcia gdzie- 


indziej i odbierają chleb innym. Ostatni dekret 
uposażeniowy nie obejmuje wprawdzie slarych 
emerytów, ale odbiera on część praw tym, klórzy 
teraz doslugują się emerylury. Nierówno traktuje 
się w dekrecie wojskowych i cywilnych, wojsko- 
wym bowiem zalicza się np. dodatek sloleczny do 
sumy emerytalnej, cywilnym zaś nie. Utworze- 
nie runduszu emerytalnego jesi wprawdzie w za- 
sadzie słuszne, jednak sposób jego realizowania 
również musi budzić zasirzeżenia. Dekrel prezy. 
denta o państwowym zakładzie emerytalnym, nie 
rozwiązuje syluacji, odsyłając ustalenie calego 
szeregu ważnych szczegółów do rozporządzenia 
Rady ministrów. Przedewszystkiem zaś w admi- 
nistrowaniu funduszem winni mieć udział, obok 
rządu, sami zainteresowani. Według obecnego pro- 
jektu, po 35 latach siużby, urzędnik ma otrzymać 
100-proc. zaopatrzenie emerytalne. 

Posłowie z BB, którzy uważają siebie za obroń- 
ców inwalidów i którzy niejednokrotnie „usiiowa- 
li" grać taką rolę, jak np. pos. Karkoszka, znaleźli 
się podczas dyskusji komisyjnej w sytuacji nie do 
pozazdroszczenia. Potokiem słów usiłowali oni bez. 
skutecznie przysłonić fakt, że wobec posunięć rzą- 
du są całkiem bezsilni, chociaż należą do więk- 
szości rządowej. 

Dyskusję zamknął wiceminister skarbu p. Ko- 
zławski, który zapowiedział. że zakład emerytalny 
powslanie prawdopodobnie w roku przyszłym i 

| dopiero po 35 latach osiągnie teoretyczną samo- 
wystarczainość; rząd nie jest jeszcze zdecydowa- 
ny, jakich urzędników należałoby włączyć do fun- 
duszu emerytalnego. 
— 000 — 


Dziś zamknięcie przemówień 


w procesie lipskim 


WYRUK W POŁOWIE PRZYSZŁEGO TYGODNIA 


Berlin, 16 grudnia (PAT). Biuro informacyjne 
wydawców pism dowiaduje się, że trybunał Rze- 
szy w Lipsku zamierza bezwzględnie ukończyć 
dziś w sobotę wieczorem rozprawę glówną w pro- 
cesie o podpalenie Reichstagu. Pierwsza połowa 
przyszlego tygodnia poświęcona ma być obradom 
trybunału nad wyrokiem. Ogłoszenie wyroku na- 
siąpi prawdopodobnie w drugiej połowie przy szłe- 
go tygodnia. 


„GŁÓWNY ORGAN HITLERA 
ZA ZASĄDZENIEM BUŁGARÓW 
WBREW WNIOSKOWI PROKURATORA 

Beriin, 16 grudnia (PAT). „Völkischer Beo- 
bachter* ogłasza komentarz do wniosku nadpro. 
kuratora w procesie lipskim w sprawie uwolnie- 
nia trzech bułgarów od winy i kary. Dziennik 
podkreśla że wniosek nadprokuralora jes! dla nie-* 
mieckiej opinji publicznej niespodzianką, wyma- 
gającą bliższego wyjaśnienia. $„.anowisko nadpro- 
kuratora wynika z poslanowień procedury kar- 
nej, przejętej z dawnego systemu Hberalistyczno- 
formalistycznego. W myśl tych założeń niedopu- 
szczalne było skazanie Bułgarów ze względu na 
to, że nie został udowodniony związek pomiędzy 


. zdradą slanu a podpaleniem Reichstagu. Według 


= 


dziennika nie przywiązywano należytej wagi do 
zeznań kilku świadków, Dziennik powsirzymując 
się od sądu w tej sprawie. wskazuje jednak, że 
pełna odpowiedziałność za to spada na prokura- 
tora i sędziów, W -tej sytuacji dla pociągnięcia 
Bułgarów do odpowiedzia!ności — pisze dziennik 
— musi im być wytoczone nowe oskarżenie, — 
Dziennik liczy się jednak jeszcze z ewentualno- 
ścią, że wbrew wywodom prokuratora trybunał 
uzna winę Bułgarów. 


DEMONSTRACJA W PARYŻU 
ZA UWOLNIENIEM TORGLERA 
Paryż. 16 grudnia (PAT). Dnia 19 bm. odbę- 
dzie się w paryskim Lunaparku wielkie zgroma- 
dzenie, na klórem mówcy domagać się będą u- 
wolnienia w procesie lipskim Torglera i komuni- 
stów bułgarskich, W prezydjum zebrania zasiądą 
m. in. matka Dymitrowa oraz Henri Barbusse i 
prof. Langevin. 


RZĄD HOLENDERSKI PRZECIW KARZE 
ŚMIERCI NA LUBBEGO 
Paryż, 16 grudnia (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi z Amsterdamu, że rząd holenderski zamie- 
rza wystąpić u rządu Rzeszy w razie skazania 
van der Lubhego na karę śmierci. Rząd holender- 


ski zwrócić ma uwagę na to, że czyn, którego po- 
pelnienie zarzuca się van der Lubbemu, zos.ai po- 
pelniony przezeń pized ogłoszeniem rozporząaze- 
nia, usianawiającego karę śmierci za iego rodza- 
ju przestępsiwa, 


NOWY OBROŃCA TORGLERA 

Lipsk, 16 giudnia (PAT), Wśród grobowej: nie- 
mał ciszy pierwszy zabrał gios obrońca Torglera 
dr. Sack. Zwracając na wsiępie uwagę na donio. 
słość historyczną procesu nietylko dla Niemiec, 
lecz i calego Świula, obrońca omawia w ogólnych 
zarysach owczesny wir walk politycznych ze 
szzególnem uwvg'ednieniem „dziejowej misji” 
hidleiowcuw. Niezwykle os.rej kiylyce poddaje 
Sack „ks ęgę brunsaią”, londyńską komisję pra- 
wniczą i czialalność paryskiego adwokata Giaf. 
feri oraz pusądzenia pnasy zagranicznej, że jesi 
on „drajcą swego klijona. Niemcy — mówił dr. 
Sack — są państwem prawa (:) i niem pozosta- 
ną. kolei dr. Sadk odczytuje jeden z idlegramów 
p:otesiacy jnych, w którym podpisani zarzucili mu 
zdradę interesów Terglera, a w zwiądsu ze zna- 
nym wnioskiem nadyęrokuratora apelują do jego 
honoru, aby przynajmniej leraz spelni swój obo- 
wiązek. Z uniesieniem Í najwyższą „pogardą” zwra 
ca się dr. Saok przeciwko nadawcom tego pro- 
lestu i mówi: „Jesem ideowym narodowym so- 
cjalistą, lecz mimo to bronię komumisty Torgle- 
ra”. Osobny dlmższy rozdział poświęca nasiępaie 
„Zdradzieckiej robocie systemu listopadowego" — 
poczem — calkiem zbytecznie zresztą — sklada 
zapewnienie wiermości dla „zbawcy ideologji“ Hi. 
tlera. 

Naprężemie osiąga punkt kulminacyjny, gdy 
dr. Sack pizechodzi do sedna sprawy i doniosłym 
głosem siwierdza, że Torgler jest niewinny. — 
W tym momencie po twarzy Torgłera spływają 
lzy, żona zaś jego również płacze. Bronię go z ca- 
łą świadomością — ciągnie dr. Sack — jako czło. 
wieka i jako komunisię. Zatargu między nim a 
mną nigdy nie było. 

Nastepnie z mistrzowską precyzją odpiera 0- 
brońca pokolei każdy pnmrkt oskarżenia. które, 
jak twierdzi, nesi w sobie wiele słabych i wątpli- 
wych momentów. Analizując nasiępnie krytycz- 
nie każdego ze świadkaw obciążających, specjal- 
nie ostrej krylyce poddaje zczrania trzech posłów 
hiúcerowskich i wprost famiastycznie brzmiące 
słowa psychopaty Grothego. Nie chroni nawet po- 
licji i sędziego śledczego, którym slawia ostre za- 
rmmty. Obrońca Sack pyla: „Torgler jest winny 
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czy nie?“ Pam nadprckurator powiedział: „Tor- 
gler jest wspólsprawcą zbrodni pcdpalenia Reichs 
iagu w jakiejś formie. Pyiam s.ę więc panów, 
w jekiej” Slowa oskarżyciela lo jeszcze nie dv- 
wód. akie oskarżenie z punktu wiczemia oceny 
subjekiywicej i cbjektywnej nie wys.aicza. Na 
podsiawie jakich danych oqarł pan nadprukwa- 
tor swe iwiedzenieł Pym raz jeszcze, jakie na 
tę chaliczzość są dowdy? Niema żadnych, bo i 
zemania świadka karwahnego są aównież sal- 
kiem mylne. Panu puczydeniowi uszly uwagi ka. 
rygocie cma hzuwaluego, skieruwane pod a- 
dresem mojego klijenta „zuam le typy zbrodnia. 
izy”, Pod lym kątem zbudował cn wątpliwe o- 
Skarżcenie pazeciwko Torglerowi. 

Jako narodowy socjalisia żaluję jedynie; że nie 
udało się nam wyśledzić istotnych sprawców 
zbrodni podpalenia Reichstagu. Apeluję do sumie- 
nia panów. Weżmy znamienne, a budzące na- 
prawdę duże wątpliwości zeznania owych 3 po- 
stów narod.-socjalistyczmych pod ostrą bupę. Weź. 
my również pod uwagę, źe lu, na lawie oskarżo- 
mych siedzi nasz własny, niewinny rodak Torgier 
i przyznacie panowie, że nio, naprawdę nic, naj- 
drobniejszy nawet szczegół prócz golostownych 
przypuszczeń nie wskazuje na współwinę Tor- 
glera w zbrodni podpalenia Reichstagu. 

Na tem zarządzono kilkunastuminutową prze- 
rwę, po której adwokat Sack mówi w dalszym 
ciągu: 

Przedstawia poszczególne fragmenty pobytu 
Torglera krytycznego dnia w Reichstagu, poczem 
wręcza przewodniczącemu trybunału lablicę, u- 
wypuklającą dokladny 'czas rozmów jego z po 
slami itd. Panowie — mówił obrońca — jeśli Tor. 
gler miał istotnie dopuścić się tak ciężkiej zbro. 
dni, jak podpalenie Reichslagu, z pewnosoią nie 
zachowałby się tak spokojnie, jak to miało w rze- 
czywistości miejsce. Moi młodzi praklykanci z 
zegarkiem w ręku odbyli w ostatni poniedziałek 
lęsamą drogę, którą krytycznego dnia odbył Tor- 
gler z Reichstagu do restauracji Aschingera, iam 
zamówili tesame potrawy, spokojnie je spużyli, a 
następnie wrócili do domu. Okazało się, że Tor- 
gler nie opuścił Reichstagu w pośpiechu, jak to 
utrzymuje akt oskarżenia, Krytycznego wieczoru 
Torgler jedynie ze względu na własne bezpieczeń- 
stwo nocuje u posła Kūhne. Nazajutrz uspakaja 
żonę, a następnie dobrowolnie zgłasza się w pre- 
zydjum policji, aby zaprolestować przeciwko po- 
sądzaniu go o zbrodnię. Tak zimnego spokoju nia- 
pewno nie zachowuje zbrodniarz. Tylko i wyłącz. 
nie świadomość miewimności zaprowadziła go na 
policję. , 

Nie wątpię — mówił obrońca — że historyczny 
ten proces stanowić będzie również pewną ewolu. 
cję w poglądach społeczno'polilycznych mego 
kiienla. Następnie we wzruszających słowach cha: 
rakteryzuje obrońca prawy charakter wodza nie 
mieckich komumistów, którego cechowało zawsze 
szerokie pojęcie pomocy dla bliżnich i szlachet 
ność posunięć. Cala sala z zapartym oddechem 
słucha słów obrońcy. Na Lwarzach kobiet widać 
glębokie wzruszenie. Litość powszechną budz 
płacz żony Targlera. 

Wreszcie, nawiązując raz jeszcze do politycz 
nych motywów wniosku nadprokuratora, obrońca 
Sack po 4-godzinnej pelnej dramatycznych mo 
mentów wielkiej mowie daje taka kenkluzię 
„Sam kanclerz powiedział kiedyś: „Niech Bóg nal 
zachowa, aby sprawcą zbrodni miai być Niermoc. 
Przebieg procesu wykazali nim, że Niemiec Tor. 
gler wie współdziałał w porzelczu Reicbetega 
To jest i moje osobiste przeświadczenić Dla a 
też. uiny w sprawiedliwość waszą. przeze o wwot. 
nienie mojego klienia ad winy i kary 
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Mowa obrońcy wywarla na słuchaczach ogrom. 
ne wrażenie. Porem zarządzono południową prze. 
rwę, po której kolejno przemawiali oskarżeni. 


ILLEGRA'Y 


—0— 

TOW. MASTEK ZNOWU W CELI 
Warszawa, 16 grudnia (tel, wl.). „Wieczór War- 
sza wski” donosi, że tow. Mastek dziś opuścił szpi. 
tal więzienny i zostal spuwrolem osadzony w celi. 


JESZCZE JEDNA REORGANIZACJA 
MINISTEKSTWA 

Warszawa, 16 grudnia (tel. wl). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, opracewywaną jesl no- 
wa organizacja minisierstwa przemysłu i handlu. 
Isiniejące przy lev minislersiwie samodzielne u- 
rzędy będą albo w.ączone do już istniejących de. 
pariamentów albo będą połączone w osobny de- 
parlament. 


POŻAR NA GŁÓWNEJ POCZCIE 

W WARSZAWIE 

Warszawa, 16 giudnia (iel wl.). Dziś około 10 

„ano wszysikie oddziały siraży pożarnej zos.aly 

zaalarmowane do pożaru w gmachu glównej po- 

czly na piacu Napoleona. Okazalo się, że ogien 

wyvnchł w kotłowni, gdzie zapaliły się makula- 
tura i koks. Pożar szybko ugaszono. 


SEJMOWA KOMISJA BUDŻETOWA 

Warszuwa, 16 grudnia (tel, wl). Na dzisiejszem 
posiedzeniu kemisja budeetowa obradowała nad 
dziaiem „uzdrowiska pans.wowe, zakłady higje- 
ny i szpitale”. Referent pos. Dyboski (Bi) wska. 
zał, że dochody lego dzialu wynoszą 6,/56.46U zł., 
wyda.ki 7,465.510 zl., delscyt 1,079.85U zi. Pańsiwo 
posiada 5 uzdrowisk, z lego 4 po zaborcach: Kry- 
nicę, Szklo, Busko i Ciechocinek, nabyto zaś Dru- 
skieniki. Najbardziej rentowną jest krynica, któ. 
ra w okresie 1929,30 dala przeszto 2,300.000 zł. do- 
chodu. Dalej referent zwraca uwagę na przepeł- 
nienie szpitali dla umysłowo churych, których 

jesi 80.000, łóżek zaś szpitalnych tylko 14.778. 
W dyskusji przemawiał szereg poslów oraz wi- 
ceminis.er dr. Piestrzyński. 
ZNAK KRYZYSU: BANKRUCTWA 
Warszawa, 16 grudnia (tel. wt.). 
pierwszych 10 miesięcy br. ogłoszono w kraju 262 
upadłości. 


DOLAR 
Warszawa, 16 grudnia (lel. wł.). Dziś w obrocie 
prywalnym piacono 5'66 zł. Bank Polski płacił 
561 zl. 
ROŻWIĄZANIE ORGANIZACYJ 
FASZYSIOWSAICH NA LUTWIE 
Ryga, 16 grudnia (PAT). Na wniosek socjalnych 
łemokratów sejm lo.ewski uchwalił rozwiązanie 
oiganizacyj faszystowskich „Perkunkruss' i „Te- 
vian Saiks”. Przywódcy ruchu pociągnięci będą 
do odpowiedzialności sgdowej. Socjalni demokra- 
ci zgiosili również wolum nieulności ministrowi 
spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych na 
znak pro:eslu przeciwko wstrzymaniu przez wla- 
dze wysiedlenia 2 przywódców ruchu hiileraw. 
skiego na Łotwie Deubnera i v, Miuhlena. Wotum 
nieuikości odrzucono. 


FASZYŚCI RUMUŃSCY POD ŚLEDZTWEM 

Bukareszi, 16 grudnia (PAT). Ministerstwo 
spraw wewnęlrznych komunikuje, że na 1300 o. 
sób, zalrzymanych w związku z dochodzeniami 
w sprawe rozwiązanej organizacji „żelaznej 
gwardji“ zwolniono już 750 osób, W Bukareszcie 
zalrzymanych jest jeszcze 51 osób, w tej liczbie 
8 siudeniów. Śledziwo trwa. 


MRÓZ 


Moskwa. 16 grudnia (PAT). Dziś w Moskwie 
zanctowano lemyperaturę minus 33 sitwpni, 


BENESZ U PREZYDENTA FRANCJI 
Paryż, 16 grudnia (PAT). Prezydent Lebrun 
przy,ął dziś w poludnie ministra Benesza, z któ- 
rym odbył dłuższą rozmowę. 


ZAPROSZENIE PAUL.BONCOURA 
DO MOSKWY 
Paryż, 16 grudnia (PAT). — „Echo de Paris“ 
przynosi widuwmość, że rząd suw.ecki zaprosił 
minisaa Paul Eoncoura do Mcskwy po odłyciu 
zajowiedzianej wizyty w Polsce i Cz.choslowa. 
cji. 
POWRÓT DO GENEWY BEZ NIEMIEC 
P'syż, 16 grudnia (PAT). Londyński korespon- 
dept „Peit Parisien* dencsi, że w Lindynie nie 
żywią już nadzieji, aby dwustronne rozmowy na- 
wigzane na żądanie kcnierencji ruzbrojeniowej 
mogly deprowadzić do znalczienia sposobów, u- 
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W okresie’ 


© czem powinni WiCdZiĆĆ WSZYSCY 
CierPiąCH Ba reumatyzm! 


Ogólnie jest wiadomem, że reumatyzm, podagra 
i pokrewne cierpienia są Dasiępstwem grona- 
ozenia się w organiżinie kwasu moczowego. 
Tworzą się z niego ostre, jak iglełki drobne 
kryształy, które sadowiąc się w mięśniacn lub 
stawach wywolują częstokroć, juź przy naj- 
mnie,szem poruszeniu Się, straszkwe Dóie, 
W interesie więu cierpiącego jest, by niezwło- 
cznie zastosować taki środek, który usuwa 
4 organizmu kwas moczowy. Dlatego cierpiący 
winien usiuchać rady uzarowionych: „Przyj- 
mujcie 1ogal!*, We wszystkich krajach całego 
świata, stosuje się ten srodek od przeszło lat 


i 


) 


15-tu z powodzeniem przeciwko reumaiyzmowi, 
podagrze i pokrewnym cierpieniom. Jeśli tyle 
udręczonych, stusując Togal odzyskało swe zdro- 
wie, to przecież każdy z zaufaniem winien się 
weń zaopatrzyć. iogal zapobiegu gromadzeniu 
się kwasu moczowego i w zarodku ZWa cza nie- 
domagania. logal przynosi ulgę w chronicznych 
nawet wypadkach. Kownież w grypie, przezię- 
b.eniu, bólach nerwowych i głowy działają ta- 
bietki logal szybko i pewnie. Są vne przy tem nie- 
szkodliwe dla serca, żoiąuka i innych organów. 
Spróbujcie, przekonajcie się sami o skutecznem 
działamiu tavletek Togat. Ło nabycia we wszyst, aptekach, 


Zaniepokojenie z powodu udaremnienia 
posiedzenia kom sji zagranicznej 


(Telefonem od naszego korespondenia)y 
Warszawa, 16 gruania. 
Przedmiotem dyskusji w kasach puliiycznych 
jest sprawa wczorajszego udaremnienia posiedze- 
nia sejmowej komi ji spraw zag.anicznych. Bar. 
úzo siine zaniepoko enie panuje ounoświe do cało- 


ksziałtu naszej polityki zagranicznej. Także spra- 
wozdawcy pism zagranicznych żywo zabiegają o 
wy,aśnienie molywow udaremnienia obrad, kióre 
p-zoaw.lo społeczeństwo możiości prinfaamowa. 
uda się o położeniu Polski na terenie niięczynaro- 
dowym. 


możliwiających Niemcom powrót do Genewy. — | tów. Do uregulowania pozosiaje jeszcze ogólem, 


W koach poliiyczzych panuje coraz silniejsze 
przekcnaniec, że rząd angielski wypowie się za 
ewutiualnnm podjęciem prac w Ueuewie bez u- 
dzialu Niemiec. 
AVENOL ZADOWOLONY 

Londy 16 grudnia (PAT) Sekretarz generalny 
Ligi Nucodów As  . opuścił dziś pupoludniu 
Londyn. Przed wyja. „m Avenol oświadczył, że 
jest zachwycony swe:m poby.em w stolicy Wiel- 
kiej Brytani. Pragnienie pokoju w Anglji — mô- 
wil Avenol — jest glębokie. Ma lo  mkie zna» 
czenie, ponieważ wplyw Wielkiej w.ylanji na 
sprawy calego świala jest — jak wiadomo — bar. 
dzo duniusiy. 


URZĘDNICY ANCL CY DEMONSTRUJĄ 
PRZ. W OBNIŻCE PŁAC 

Paryż, 16 grudnia (PAT). — Wozosaj wieczór 
przed gmachem Senalu miaia miejsce manliesia- 
cja uizęanikuw. Lemcrshasci wz.esiii ckrzyki 
pizeciwko komisji tinansuwej $ena.u i jej prze- 
wuydniczęcemiu. Jak wiadumo, senacka komisja li» 
naisowa uchwalila zwiększenie stawek podalko. 
wych od pensyj wzędnikew. Wzmcaniore siły 
peiicyjne zuołary maniiesientów rozproszyć, nie 
pozwa.ając im paztduslać się do wnęblza zma. 
chu. 4 aemonusaacji skozySiaso kilku komuni. 
slów, którzy przed lcalıem Odeon rozpoczęli śpie- 
wać Fpieimi remolucyjce, Policja zaaresziowaia 
kaka vsob. i 
10-MILJARDOWA POŻYCZKA WE FRANCJI 

Paryż, 16 grućmia. (PAT). Zarówno w kclach 
polijycznych, jak i gieedowych uizynuje się po- 
gioska, że jeszcze pized ujuywem roku bieżęcego 
rząd francuski zwróci się do parlamemlu o wyra- 
żenie zgody na subskrypcję nowej wewnętrznej 
pożyczki w wysokości 10 miljardów franków. 

DYMISJA RZADU HISZPAŃSKIEGO 


Madryt, 16 gudi (PAT). Rząd premjera Bar- 
riasa pwdał się do «yinisji, 


CAŁY RZĄD KOMUNISTYCZNEJ PROWINCJI 
LHIŃSKIEJ W NIEWOLI 

Szęmghaj. 16 grucmia (PAT). General Lu.Ping- 
Wei, wywiimy jazywówca koniunisiów chiuskich, 
znajduje się wśród 5.000 czerwonych, zab.tych w 
hzycnicewych watkach z wojskami sządowemi 
pea vŁczą generala Lzarg hai zeka w prowin- 
cji kiang.Si. Wedlug kcmun:kalu z głównej kwa. 
tery caly kemamistyczny rząd lyn.cz.sowy był 
wzięty «o niewoli przez wojska rządowe. Wvjsza 
te zawały aĆwmież wielkie zapasy broni i amu- 
nicji. 

8 ZAMIAST 150 MILJONÓW DOLARÓW 

Wasz ugicn, 16 grudnia (PAT). Departament 
stanu og.asza, Że S.any Zjednoczone otrzymaiy 
sumę 8,036,123 dolarów jako częściową spialę raly 
diugu wojennego Wieik.ej Bry.anji, Wioch, Cze- 
chosłowacji, Łowy i Litwy. Fimandja spłaciła 
przypadającą na nią raię w całości, Francja, Poi. 
Ska, Belgja, Węgiy i «sstonja nie wpłaciły należ- 
nych od nich rai. Suma pła.ności, zaradlych dnia 
15 bm., wynosi 46,581.164 dolarów na amortyzację 
diugu oraz 106371.478 dolary zaległych procen- 


wliczając w to raty niewniesione w terminie, 
310.676.570 dolarów. 


CENA ZŁOTA 


Nowy Jork, 16 grudnia (PAT). Ceną zlota nie 
ułegia dziś żadnej zmianie i wynosi 3401 dolara 
za uncję. 

ZNOWU LYNCZ 

Koluubja, 16 grudnia (PAT). Tlum ztynczowa? 
pewnego 20-lelniego murzyna, kióry zgwałcił bia- 
lą kobietę. 


L kraju 1 ze świata 


O KATASTROFIE KOLEJOWEJ W POZNA- 
Niu wydala tamtejsza dyrescja kolei naslępu- 
jący komunikat: W dniu 15 grudnia o godz. 7.25 
pociąg osobowy nr. lozż, zuążajycy z Hogozna 
do kozżnania, z powodu silnego mrozų | zainarz- 
nięcia zwrotnicy został zatrzymany pod sygna- 
łem na stacji lIoznan. Zaraz po nim nadjęchał 
z Drawskiego Młyna pociąg osobowy nr. 4132, 
który z powodu mgiy i ucunodzącej z parowozu 
pary nie zauważył swjącego pod sygnałem po- 
ciągu. Maszynisa, ktory zauważył pociąg w o- 
stawiej chwili, mino nadludzkicn wysiłaów nie 
zdołał zawzyinać pociągu i spowodował najecha- 
nie. Wskutek zderzenia wykolejiy się 3 tyine 
wagony, z których £ sioczyły się pod skarpę 
koiejową, jeden zaś zatrzyma: się na skarpie. 
Brankard wykoleił się dwiema osiami, pato- 
miast 3 wagon został na torze. Podczas katastro- 
fy zginęło 5 osób: Józef Mąkowski, Telesfor Ta- 
baka, Juljanna Rujna, Wojciech Cwis i Anasta- 
zja bocian. Po katastrofie wskutek ouniesienia 
ran zmarii w szpitalu: Władysław Rujna, oj- 
ciec Juljanny, Władysław Laskowski, labaka, 
brat Telesfora, Marjanna Lang i Jan Łytkowski. 
11 osób zostalo ciężko rannych, punadto 51 osób 
odnioslo lekkie rany 1 kontuzje. Na miejsce wy» 
padku przyjechała komisja dyrekcyjna. Na- 
tychmiast wezwano pogotowie ratunkowe, któ- 
re udzieliło rannym dorażnej poinocy i prze- 
wiozło tch do szpitala miejskiego. Dalszej po: 
mocy udzielili lekarze kolejowi na dworcu oso- 
bowym w Poznaniu oraz w przychodni kolejo- 
wej w gmachu dyrekcji. Wdrozone natychmiasi 
dochodzenia uznały winnym  nastawniczega 
Franciszka Wawrzynka, zatrudnionego od roku 
1920, którego władze bezpieczenstwa bezpośred: 
nio po wypadku aresztowały. Zaznaczyć należy, 
że w niespełna pół godziny po wypadku wszy- 
scy ranni byli uiosowani w szpitalu, lub opa- 
trzeni przez lekarzy, O godz. 10.50 przywrócono 
na linji normalny ruch, 

PUZAKR nisa W PioTRKOWIĘ. We czwar: 
tek o 9 wieczór podczas wyswietlania filmu pos 
wstal w Pio.rkowie pożar w kinoteatrze „Grand- 
Kino”. Publiczaość zdołała się uraiować. Caly 
gmach kinoieatru spionął doszcze,nie w przec.ągu 
kilku godzin. 
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i PŁASZCZE DAMSKIE 
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w wielkim wyborze poleca 
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Ludwik Ralski| 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 


Towary wybór. Ceny najniższe. 
|Baza 


Przeciw ofensywie na prawa robotnicze 


Zapowiedź wejścia w życie ustaw pogarszają. 
cych slosunki pracy i placy w przemyśle i han- 
diu, wypowiadanie umów i wprowadzanie „no- 
wych warunków” pracy w fabrykach i warszła- 
tach, wywołały żywiołowy odruch w szeregach 
robolniczych. We wszystkich związkach robotni- 
czych odbywają się zgromadzenia, robolnicy przy- 
golowują się do zdłecyduwanej obrony swych praw 
— lak w poszczególnych warsztatach pracy, jak 
leż zbiorową akcją. 

W piątek wieczór odbyła się we Lwowie wspól- 
na konferencja zarządów wszystkich klasowych 
związków robotniczych, na której wyczerpujący 
referat wygłosił tow. Zdanowski i wezwał wszyst- 
kich robotników do akcji obronnej. 

W dyskusji przemawiali liczni towarzysze, mię- 
dzy innymi Skalak, Kuśnierz i wielu innych. Kon- 
ferencja poslanowiła w najbliższych dniach urzą- 
dzić we wszystkich związkach zgromadzenia u- 
świadamiające ogół robotniczy o grożącem mu 
niebezpieczeństwie, zdecydować na nich o for- 
mach waiki ochronnej w każdym zawodzie i war- 
szlacie pracy i przygotować wspólną manifestację 
colej kiasy pracującej. 

Nadlo uchwalono następującą rezolucję: 

Wieloletnie usiłowania reakcji i kapitału, zmie- 


rzające do pogorszenia ustaw ochronnych klasy 
pracującej zoslały leraz speinione. Przedłuża się 
cząs pracy do 43 godzim tygodniowo a do 10 go- 
dzin dziennie w przemyśle sezenowym, gdy wo- 
bec ogromu bezrobocia należałoby czas pracy skró- 
cić, aby dopomóc szukającym pracy w Znalezie- 
niu zatrudnienia. 

Skraca się urlopy odpoczynkowe ze szkodą dla 
bezrobotnych i pracujących. Obowiązek ubezpie- 
czenia społecznego zdejmuje się z bark kapilału, 
aby go przerzucić na człowieka pracy. 

Pieniqdzmi pracujących rządzą komisarze, ro- 
botnicy pozbawieni są wszelkich pnw w Kasach 
chorych i innych instytucjach społecznych, utrzy- 
mywanych ciężko zapracowanym groszem robot- 
niczym. 

Ustawiezne redukcje płacy i pracy, wyrzucanie 
na bruk wielu tysięcy ludzi pracy, bnak wszełkiej 
pomocy dla bezrobotnych — oto przerażający 
obraz dnia dzisiejszego w życiu klasy pracującej. 

Przeciw tej o pomstę wolającej polityce „so- 
cjalnej* rządzących dziś kapitalistów i reakcji 
spolecznej podnoszą zgromadzeni slamowczy i 
słuszny protest i wzywają całą klasę pracują- 
cą do podjęcia zdecydowanej walki o ludzkie pra- 
wa dla ludzi pracy. 


Czy to w zimie, czy te w lecie, IJ A ZĘCHE 


kupuj pomadki w 
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O TALMUDZIE, SOFISTACH, SMAŻONYM PSIE I INNYCH SPECJAŁACH, TUDZIEŻ 
O ETYCE OBOWIĄZUJĄCEGO PRAWA 


Po niedzielnych wyborach w Małopolsce spo- 
łeczeńsiwo znowu obdzielone zostalo porcją „prze. 
pisowego na lempa“ entuzjazmu. Radość zapa- 
nowala wielka jako że „cala Małopolska poszła 
ławą za BB" i „opozycja poniosła druzgocącą klę- 
skę”. . 

Od przepisowej radosnej twórczości, poprzez 
przepisowe utrwalanie zrębów państwowości, 
„srebrnych pasków na horyzoncie gospodarczym , 
poprawa konjunkturalnych i cholera raczy wie- 
dzieć ile jeszcze słów na przepisową nakazaną me 


lodję, aż do ostalniego „entuzjazmu“, wszystko, 


to slowa napisane, ezy powiedziane. 

A powiedziane jesi, gdzieś lam w testamencie 
któregoś z proroków, że słowa napisane, lub po- 
wiedziane mogą zaginąć, albo mogą być kłam- 
stwem, ale to co oglądaly nasze ocży jesi prawdą 
i pozostaje w pamięci. A czy nasze oczy oglądały 
ostalnie wybory w Małopolsce? 

Przecież tego zgłaszania jednej listy „BB“ nie 

. można nazwać wyborami., Talmudyści wobec pa- 
nów z BB to smarkate szczeniaki, a sofiści lakie- 
mu panu Carowi lub Polakicwiczowi mogliby 
chodzić po labakę. Np. czy wiecie, że poseł Po- 
lakiewicz na ostatniem posiedzeniu oświadczył, 
że obóz rządowy nie chce mieć w Radach miej- 
skich, ani chadeków, ani endeków, ani BB, tyl- 
ko ludzi fachowych nadających się do pracy. 
I czy wobec lakiego oświadczenia można mieć 
pretensję, że np. w Drohohbyckiem, kandydat ba 
radnego (z obozu sanacyjnego) starszy urzędnik 
sądowy pan Leon K. okazał się złodziejem. 

Pan Leon K. okazał się fachowcem w wya 
bianiu plam na zużytych znaczkach  slemplo- 
wych. Pech chciał, że kontrkandydat pana K.. sę- 
dzia Ł, zainieresował sie „speeem” i pan Leon 
powędrował z1 miast do Rady do kryminału. 


LJ LJ LJ 
W mieście Lodzi przy ul. Wodnej umwieszkał 
Sun. Paradowski, hezrczolny. 2 vazy SENANG 


go na: kradzieży wikiuelów, Bo widzicie, zamiast 
zabronić pochnieć kiełbasie i swieżemu chlebo- 


wi, znirana się Paradzwskśmu być gł davim. 


Paradowski 3 raz cdpewiadaw kęRZTe jaz A sa. 
dem. lw oslainio ukradi psa. kiżzego usmaży! 
SZ 


Całkiem co innego jest np. zapatrywanie się 
na funkcje płciowe w świelle etyki obowiązują- 
cych obecnie praw, a całkiem co innego śmierć z 
głodu, względnie przysparzanie społeczeństwu 
rachilyków i gruźlików. Dlatego Pilarska Marja 
skazana została na 3 mies. aresztu, bo prosila o 
zabieg. Polarska w sądzie oświadczyla: „Jestem 
matką 5 dzieci, które z trudem utrzymuję. Zara- 
biam tyle, że dzieci giną z głodu. W czerwcu po- 
czułam, że zoslanę maiką po raz szósty. Rodzina 
nędzarzy miala się powiększyć o 1 osobę. Było 
to dia mnie straszne i poszlam do akuszerki, bla- 
gając ją o dokonanie na mnie zabiegu”. 

Akuszerka skazana została na 6 mies. aresztu, 
bo uległa blaganiom nędzarki. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 300: „Fraulein Doktor" (ceny najniższe); 
T30; „Piemądze — fo nie wszystko” (Abon. 5), 
Poniedzialek: Teatr nieczynny z powodu próby gene- 
ralnej „Kleopatry“ C, Norwida. 
Wiorek, 730: „Kleopatra“ C, Norwida (uroczysta pre- 
mjera) 
Środa. 600: „Kieopatra* C. Norwida (przedstawienie 
dla miodzieży). 
TEATR BOZMALIOŚCI 
Niedziela, 8:30: „Walerloo* (cery najniższe. Abon 6); 
TRO: „Słefek”. 


Poniedziałek, 730: „Stefek. 
Wtorek, 780: „Sietek” 
Środa 730: Stefek". 
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ZAKŁAD 


DGRZEBOWY 


Juam KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul, SOBIESKIEGO 12 
tel. 25-35 i 71-53 


urządza pogrzeby od najwspanial- 
szych do najskromniejszych, prze- 
prowadza ekshumacje i przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 
dogodnych warunkach. 


„KLEOPATRA“ C, K. NORWIDA NA SCENIE TEA- 
TRU WIELKILGO, „Kleopatra C. K. Norwida, porywa- 
jące arcydzieło wielkiego poety, ujęte w przepiękne stro- 
iy, ukaże się poraz pierwszy w Polsce we wtorek 19 
bm. w Teatrze Wielkim w opracowaniu scenicznem W. 
Horzycy, pod reżyserskiem kierowniciwem K. Tatlarkie- 
wicza z E. Eichlerówną, T. Białoszczynskim i Wł. Kra- 
snowieckim w rolach głównych, Dekoracje i kostjumy 
projeklowa! Andrzej Pronaszka. 

KONCERT MUŻ%KI GÓRSKIEJ. Jutro w poniedziałek 
w sali polskiego 'Mowarzysiwa muzycznego o godzinie 
2030 odbędzie się z okazji ezesćdziesięciolecia istnienia 
polskiego Iowarzystwa lawzańskiego koncert muzyki 
górskiej w wykonaniu orziesiry Filharmonji [wowskiej 
pod balula dr. Adama Soitysa. Pieśni Karłowicza i Mo- 
niuszki odśpiewa p. Z. Zmigród-l'edyczkoweka. Szcze- 
góly koncerlu w aliszach. 

— (OU — 


OBSTRUKCJA, zie fumkcje trawienia, rozklad 
i fermentacja w jelitach, nadkwaśność soku żo. 
łądkowego, nicczysla cera na lwarzy, piersiach 
i plecach, czyraki, kaiary blony śluzowej, ust, 
przemijają prędko przy użyciu naturalnej wody 
gorzkiej Firuneiszka.Józefa, Zal. puzcz lekarzy, 


Kupujcie tylko polskie wyroby! 


Ozdoby czekoladowe 
na Gwiazdkę 


z fabryki 


JANA HUFLINGERA 


zdrowe, srnaczne, z najlepszej czekolady 

w sortymentach i na wagę, wszędzie do 

nabycia, a głównie w sklepie firmowym 

say ul. Kułtowskiego 8 mw 
(Plac św. Ducha) 


ŚNIEŻYCA NAD LWOWEM. Przez cały wczo- 
rajszy dzień i wieczór szalala nad Lwowem i o- 
kcłicą zamieć śnieżna, Ulice miasia zasypane zo. 
stały lak grubą warstwą śniegu, że przedostanie 
się z jednej na drugą stronę ulicy bylo niemożli- 
we. Wyiknąć też należy nieslychane uiedbaistwo 
zakładu czyszczenia miasla, który nie przygulo- 
wał na czas akcji dla cczyszczenia ulic z śniegu. 
Wczoraj wieczór skutkiem zasypanią ulic masą 
śniegu ruch hanmwajowy był bardzo utrudniony. 
Gdy śnieg nie przesianie padać, wszelki ruch ko- 
lowy w mieście zostanie załamowany, W lej spra. 
wie już pisalismy, ale widecznie „fachowcy! z 
zakładu czyszczenia miasla uznali, że sprawa nie 
.przećstawia się tak żle. Pociągi do Lwowa przy- 
bywają skutkiem zasp śnieżnych ze zaacznem 
opóźnieniem. Zarząd kclejewy wyslal na linję 
piugi. siużące do cczyszczania iorów zesypanych 
śniegiem, 


| Eiimgera „BMINOSAN” | 
da wod ro je imi ca Chery eh) | 
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ii preve, szyhkuw 
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Do wenyew we wszystkich aptekach. 
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Nr. 291, Niedziela 17 grudmia 1983 r. 


ZAMARZŁ NA ŚMIERĆ W PARKU, Wczoraj 
pod pinnikirm hilińskiego w parku Stryjskim 
znaleziono zmarznięte, śniegiem przysypane zwło- 
ki jakiegoś mężczyzny w wieku dwuaziestukitku 
łat. Wszelkie zabi egi w kierunku przywrócenia 
zniarzniętego do życia nie odnissly skutku. 


w ZmSeczony tn 


1.4 
Mez: zZyznua Kapeluszu ska- 
zany na niepowodzenie. Za minimaluą opłatą 
nawet na poczekaniu mozesz odświeżyć swó 


zniszczony KA E U37 w ZNANEJ PRACOY%Ni 


„Kapelle 


Lwów, Kętrzyńskiego 18. 


W KILKU SŁOWACH: 9 aresztowań za kra- 
dzież, 8 za wlóczęgos.wy, 2 awantury w stanie pe 
janym, 3 odprowadzenia do szpiiala ze wzgłędów 
sanila. nych, dwa włamanią: do szkcły im. Szew. 
czenki przy ul. Machnackiego i i do mieszkania pry 
mango i arltsza wanie aa (porzucenie dziecka 
obok toru hulejowtgo, 


OZDOBY NA CHOINKĘ | 


SWIECZKI CHOINKOWE | 
ania GMIAZOKĘ i NOWY ROK 


WODY hWIAIOWE. KOSACIEYKA. 


CENY SCISLE FABRYCZNE. 
poieca 


Składnica Fabr, Mydła i Świec 
„Wa! QS7Z€ GCIKO" Fam 


p az 9 zy p EZZTYĄ RE 


ZGODNIE z HASŁEM 


TANIO KUPUJEMY — TANIO SPRZEDAJEMY 


NA GWIAZDAĘK oierujeimy najmodniejsze TOREBKI, PARASULKI, 


PORTFELE, 


MANICURES i Ł p. po niebywaie niskich cenach, które zadziwiają każdego. 


ut.ca Legionów Lt, 1, telieron Nr. 52-35. 


Do portfelu, torebki lub teczki monogram srebrny DARMO. 


| Biso U, Lwow, 


OSZUŚCI, Aresztowano zarząd piekarni gdań- 
skiej z właścicielem Tuerlim, rozwozicielem Metz. 
gerem i zarządcą Liens.ockiem pod zarzulem 0- 
szustwa na szkodę J. Klarbeiga, hurtownika mą- 
ki. 

ŁADNY KANDYDAT NA MĘŻA. Olga Hame. 
niuk (Lirdego 7) doniosla, że Włodzimierz Zień 
(S;aaeczna 5) ze Zniesienia wyh.dził od niej pod 
pozorem zawarcia związku nalzeńskiego kwoię 
«50 zlotych. W czoraj Oiga spothala Zienia na ul. 
(amiatskiej i guy zwióci.a się do niego o zwrot 
pienięczy, żień rzucił ją na ziemię. począł kupać, 
a nasięj nie dwukrolnie ugodził ją nożem w twarz 
tak, że siraoiia przylemność. 

GROŹNE SZLZURY KOLEJOWE. Wczoraj o 
godzinie 2 nad ianem na dworcu towarowym II 
aresziowano groźmych złodzieji kolejowych w 
chwili, gcy usiicwali dckcnać kradzieży z zbio- 
rowym wagonie kulejowym. Są to znane szczu:y 
kolejcwe: Marjan Bobela (Blunie 44), Franciszek 
Leaurach z hlepanwma, Pictr Łabaj (Błonie 44) i 
karol Hclschuh (Rycerska 3). 

NAGLE ZASŁABŁA. Iera Lotkowska (Krzy- 
wa ë) zajęla w iabryce cukieikuw „Mazei” (Pa- 
nieńska <6) w czasie piacy nagie zasłabłą. Skie- 
rowano ją do pegmwwia ratunkowego. W drodze 
na pigoiwwie Lutktweka, przechodząc uicą Za- 
ma:sı} nowską, ujadia niepszytomna na chodnik. 

NA PLACU SULSKILH oddany zoslal do are- 
sziów Leizor Willer za kradzież kieszorikuwą, do- 
komaną tamże na szkodę Leona Lewanstarka, któ- 
remu skradl kwotę 24 zł. Poszkodowany usilował 
Willera przy uwzymać, ten jednak uderzył go dwu. 


krotnie w głowę, kopnął go w podbrzusze, a na. 
siępmie usiicwać go przebić nożem, co nie stało 
się dzięki ucieczce Lewensiarka, — Czeslaw Jaki. 
mowski (Stryjska 46) zcsiał okradziony na piacu 
Solskich, przyczem dotkiiwie go poiurbowano. 


O 3sioszenie. 


MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA”" 


we Lwowie 


zawiadamia, że b. kierownik tegoż p. Juljan 
Kurkowski, z dniem 17 p.ździernika b r. ustąpił 
z zajmowanego przediem u nas stanowiska, 
wskutek czego w zadnym kontakcie z naszym 
Zakładem nie pozostaje. + 
Dyrekcja Miejskiego 


Zaxiadu rogrzebowego 
„CONCORDIA 


CODDDDODODDODODOCOCODOOGODOGOGOGOCOGOG 


2 sali Koncertowej 


—1— 
ŚPIEWACZKA ADA SARI 

Każdego roku artysika ta odwiedza nasze mła: 

sto, gdzie daje się siyszeć ze sceny w odpowied. 

nich jej głosowi rolach, a ponadlo także z estra- 

dy konceriowej. Jej zaieiy ariystyczne częsio o- 


Dnie przedświąteczna — Drega do „Trustu” zawsze się opłaci — Tysiące podarunków we wszystkich towarach 


pierwsze; potrzeby w 18-tu oddziałach 
po zadziwiająco niskich cenach sew- 


TRAVEN 


KREW I BAWEŁNA 


„Proszę się nie obawiać, oni mają dobrą pa- 
mięć i poznają pana nawet po miesiącu. Ale 
my dwaj nie mamy sobie już nic więcej do 
powiedzenia. | niech się pan nie waży poka- 
zywać w piekarni. Taki zdrów, jak pan wsze- 
dieś, już pan nie wyjdzie, na to może się pan 
zdać. Dla mnie nie jest pan Niemcem, tylko 
łajdakiem, Jeżeli pan nawet niczego więcej 
nie chce rozumieć, to pan zrozumie“. 

Każdy kto chciał wejść do kawiarni musiał 
się przepychać przez patrole strajkujących 
i każdemu mówiono, że w kawiarni strajkują. 
Nalo ludzie zwyczajnie zawracali. Policji nie 
było widać. Byto przecież zupełnie spokojnie. 
Nikomu nie robiono krzywdy. 

Ale wieczorem, było może pół do dziewią- 
tej, stał Niemiec obok drzwi. Wszystkie 
drzwi są przecież otwarte į wszystko, to się 
dzieje wewnątrz, widzi się z dworu tak do- 
kładnie, jakgdyby się działo na środku ulicy. 
Goście lubią wyglądać na ulicę i być widzia- 
nymi, a przechodnie lubią zaglądać do środka 
i cieszyć się tem, że drudzy urządzają sobie 
wesoły wieczór. 

Ą więc siał przy drzwiach i potrząsał ser- 
wetką. Zdawał się być bardzo dumnym, że do- 
szedł aż do stanowiska kelnera. W normal- 
nych warunkach byłby był mógł zostać może 
pomywaczem. Patrole nie troszczyły się 
o niego. Tylko od czasu do czasu spoglądały 
na niego z pod oka, 

Wtem przeszedł obok młody chłopak, z ka- 
wałkiem drzewa w ręce. Łamnuayk cofnął 
się nieco. ale chłopak wszedł spokojnym kro- 


"wów ww 


kiem na siopień i a ra daien 4 olikepi «o AAS go dwa razy po- 
rządnie po głowie. Potem odrzucił polano 
i spokojnie odszedł. 

Kelner upadł i krwawił silnie. Zaledwie 
ujrzał to sen jor Doux, natychmiast wyszedł 
na ulicę i zawołał: „Policja!“ Natychmiast 
też zjawił się policjant ze swoją pałką. 

„Tego tutaj zabili“, powiedział senjor Doux 
do policjanta. — „Kto?“ zapytał go urzędnik. 

„Nie wiem*, odpowiedział sęnjor Doux. 
Sro vipoäsbyi strajkujący kelnerzy“. 

Natychmiast przybiegło dwóch patrolują- 
cych z krzykiem: „Jeżeli to jeszcze raz po- 
wtórzysz, ty sukinsynu, to ci połamiemy ko- 
ści" 

Senjor Doux zniknął w kawiarni i nic wię- 
cej nie powiedział. 

„Widzieliście kto uderzył tego człowieka?* 
zapytał drugi policjant, który wlaśnie nad- 
szedł, patrolujących. 

„Fak, mniejwięcej. Młody chłopak prze- 
szedł obok z kawałkiem drzewa — tutaj to 
jeszcze leży — i uderzył tego człowieka“, od- 
rzekł jeden z patrolujących. 

„Znacie tego chłopaka?* 

„Nie. Do naszego syndykatn nie należy*. 


„A więc nie ma ze strujkiem nie do czy- 
nienia. Zapewne jakaś inna historja*, rzekł 
policjant. 

„Bezwątpienia*, potwierdziła patrol. 

Obaj policjanci zaprowadzili kelnera na 
odwach, gdzie go opatrzono i zatrzymano na 
noc. 

„He ty tam w środku* wołały teraz patrole 
do kawiarni, do Węgra. „Jak długo jeszcze | 
tam zostaniesz? Dostaniesz sztabą żelazną po 

głowie, nie mamy więcej drzewa” 


Dom Towarowy „Irust* 


Tow. jednolitych cen 
Hetmańska 12 
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Węgier nie zrozumiał ani słowa. Wyczuł 
jednak, co mówili. Zbiadł i cofnął się. 

Ale senjor Doux zrozumiał. Pobiegi ku 
drzwiom i zawołał policji. Ale nikt nie przy- 
szedł. Po kwadransie zobaczył jakiegoś poli- 
cjanta na rogu ulicy. Zawołał go. 

„Patrole groziły memu kelnerowi śmier- 
cią”, powiedział, gdy policjant się zbliżył. 

„Który z nich groził mu śmiercią?* zapytał 
policjant. 

»len tutaj", odpowiedział senjor Doux 
i wskazał na Moralesa. Morales nic nie po- 
| wiedział, ale jego Doux najbardziej niena- 
widził. 

„Groziliście kelnerowi śmiercią?" zapytał 
policjant. 

„Nie, wcale mi to nu myśl nie przyszło. Taki 
bękart jest mi zbyt wstrętny, żebym się miał 
zwracać słowem do niego“, rzeki Morales. 

„Mogę sohie wyobrazić”, odparł policjant. 
„A więc kto mu groził Śmierciąt* zapytai 
znów policjant. 

„Powiedziałem, żeby nie podchodził tak bli- 
sko drzwi, bo mogłaby mu upaść na głowę 
może sztaba żelazna, z góry, z balkonu* po- 
wiedział jeden z patrolujących. 

Senjor Doux stał jeszcze w drzwiach. Po- 
licjant zwrócił „SIĘ ku niemu i powiedział: 

„A więc sen jor, jak może pan coś takiego 
mówić? To przecież nieprawda”. 

„Ale jednego już przecież także prawie za- 
bili“ , bronił się Doux. 

„Niech pan lepiej żyje w zgodzie ze swoimi 
ludźmi“, radził policjant, „wtedy się coś po- 
dobnego nie zdarzy“. 

„lo jest ładna , kistorja, nawet opieki tutaj 
mieć nie można“, krzyknął Dous ze złością. 


(Ciąg daiszy nastapi) 
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mawiano na tem miejscu, zwłaszcza, gdy wystę- 
powala w operze. Jej znakomicie wyszkolona ko- 
loralura pozostaje nadal najsilniejszą stroną zalet 
artystycznych p. Sari i dlatego należy z tego punk- 
lu oceniać jej głos, Jeśli się mówi, iż dla tej ar- 
tystki niema trudności technicznych, niema w 
tem wcale przesady. Najtrudniejsza koloratura 
trylery, pasaże į siaccata są do możliwych granic 
wydoskonalone i w lem pojęciu p. Ada Sari może 
śmiało iść w zawody z gwiazdami sławy euro- 
pejskiej. 

Z bogalego i interesująco ułożonego programu, 
prócz wyjątków operowych, wymienić należy sze- 
reg pieśni Grelry'ego, Schuberta i Szymanowskie- 
go, odśpiewanych ze smakiem artystycznym oraz 
pięknym głosem w kantylenie. Doskonale akom- 
panjował dyr. Wallek-Walewski z Krakowa. 

Grd. 


REPERTUAR KIN 
ADRIA: „Maradu*. 
APOLLO: „Wyrok życia“. 
CASI>O: „Dzi” żyjemy”. 
CHIMERA: „Aról cyganów". 
COLOSEUM: „Królewski kochanek“ i rewja 

tości . 

KOPERNIK: „Biały upłór" 
MARYSIENKA: „Sabra”. 
MIRAŻ: „Buster Keaton“ i 
MUZA: „Laurel i Iłardy 
PALACE: 
PAN: 


LWOWSKICH 


„Róg obfi- 
i doborowe uzupeinienie. 


„Kobieta szpieg". 
(wesoły program). 
„Ucieczka przed Hubem". 

„Prawo do grzechu”, oraz tewja. 


PASAŻ: „Pod gradem kul" (William Desmond). 
RAJ: „Dreyfuss 
STYLOWY: „Romeo i Julcia“ i rewja z Bukojemską, 
Amorskim i Belskim. 
ŚWIT: „Kohn i Kelly w tarapatach". 
UCIECHA: „Cudotworca* i rewja Dawidowicza. 
WANDA: „Obława w Paryżu”. 
RADJO LWOWSKIE 
Niedzieła 17 grudnia 
9.00- 9.54: Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z 
Poznania. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości me- 


teorologiczne. 
warszawskiej. 


12.15: Poranek muzyczny z Filharmor.ji 
14,00: Mecz bokserski Warszawa—-Buda- 


UERANIA, SMOKINGI i -i roeTeeT 0. 


PO BARDZO NISKICH CENACH ZNANA 
WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI 
| 


| Sło: Słodkie ozdoby 
na drzewka 


w gałonmym wyborze poleca 


Cukiernia Raucha otesnie „MADERA” | 


Łwów, uf. Legionów L. 33. 


SPOŁOZIELNIA 
IINMIGNTORÓW 


z ogr. odpow, 


we Lwowie 
ulica bouriarda L, 2 
Telefon Nr. 57-25, 


KOWALSKINK 


USUA 
RAJTUPQRCIY WITE 


BOLE GLOWY 


p KUPNO I SPRZEDAŻ p 


ŻaARUWKI ora: wszelkie maierałv elektro-instala- 
cvjne najtaniej w firmie E. HAUSMANN, Lwów, 
Hausmanna. 


"—=u—LN—NN ZZ Z O 


nm Z O ZOO ZZ DN 
+ <Zz.. 


| 
„or. 291, Niedziela 17 grudnia 1933 r. 


peszt. 1415: Pogadanki dla rolników i gramofon. 15.00: 
Jak urządzić święta? 15.20: Koncert orkieslry ludowej 
z Warszawy. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramo 
fon. 16.45: Kwadrans literacki z Warszawy. 17.00: Pie- 
czywo świąteczne. 17.15: Audycja ludowa z Katowic. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Panna z posagiem'. 
18.40: Gramofon. 1900: 772 Trzy pytajniki, 1910: Roz- 
maitości. 19.30: Radjotygodnik dia młodzieży. 19.50; Mu- 


zyka lekka. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00. „Kraina 
polskiego stońca*. 21.15: Na wecojej lwowskiej fali, — 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyłka taneczna, 


23.05—23.30: Gramofon. 


Poniedziałek 18 grudnia 
Audycja poranna. 11.10: Przegląd prasy. 
12.06: Gramofon. 12,30: Dziennik 
południowy. 12.25: Wiadomości meleorologiczne, 12,38: 
Gramofon. 15.25: Giełda zbożowa, 15.30: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Kącik harcerski, — 15.45: Chwilka 
LOPP. 15.55: Utwory fortepianowe z Warszawy, 16.40: 
Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs elementarny). — 
16.55: Recital szrzypcowy z Warszawy. 17.30: Pieśni z 
Warszawy. 17.50: Nauka stenografji. 1800: Odczyt: „Sa- 
fona“ — z Warszawy. 18.20: Audycja żołnierska. 18.45: 
Gramofon. 19.10: Roziaaitości. 19.25: „Dawna polska ks- 
lęda* (Feljeton muzyczny). 19.40: Wiadomości sportowe. 
1947: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warsza- 
wy. 21.00: Feljelon z Warszawy. 21.15: „Olaf Trygwa- 
son“ Griega. 22.00: Ostatnia noc Iwara Kreugera. 22.15: 
Muzyka taneczna. 23.05—28.30: Gramofon. 


Wtorek 19 grudnia 


Audycja poranna. 9.45: Nabożeństwo z cer- 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: 


7.00—7.55: 
11.57: Sygnał czasu. 


1.00--7.58: 
kwi wołoskiej we Lwowie. 
Koncert orkiestry salonowej. 12.30: Dziennik poiudnio- 
wy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12.38; Dalszy 
ciąg muzyki. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 
16.40: Gramofon. 16.55: Koncert z Warszawy: muzyka 
niepodlegiej Polski. 17.50: Chwilka dyrekcji kolejowej. 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Skrzynka muzyczna. 
18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.03: „Polowa- 
nia zimowe”. 19.15; Rozmaitości. 19.25: IFeljeton aktual. 
ny z Warszawy. — 19.40: Wiadomości sportowe. 19.45: 
Dziennik wieczorny. 20.00: „Młodociany król“ operetka 
Kalmana. 22.30: Muzyka tancczna. 23.05—23.30: Gra- 
mofon, 


JADOGOGOCOGOCOOCOOCOOOCEHIXIOGOCODOGO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


` 


w najnowszych fasonach DO W 
MIARY 


z własnych i powierzonych 


materjałów poleca i wykonuje 


Lwów, ul. Rutowskiego 7 | 


(naprzeciw Katedry) 
Akuszer i Ginekolog-Operator 


Dr. JAN KILAR 


LWÓW, ul. Leona Sapiehy 89, tsiefon 51-62 


DOLAROWKI 3 złotych 
i PREMIUWKI po miesiącznia 


sprzedajemy z natychmiasiawem prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.000 
CIAGNIENIE JUŻ 2 STYCZNIA. 
Pe wpłacersu 1-raty wydajemy oryginainy dokument 
sprzedaży. Źa'nówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 


Lwów, ul. Leżjonow 33. Tel 60-87 
Okaziciełowl niniejszego oguszenia dajemy 50/g rabatu od ceny kupna 


DLA DZIECI NA GWIAZDKĘ! ! 


Obuwie, buty, śniegowce, ciepie pantofle 
kupuje się bajecznie tanio w Specjalnym 
Magazynie Obuwia dla Dzieci i Młodzieży 


AL-SA-DO. Lwów. ul. Syksfuska £9 


g DROBNE Y 


Pasaż | Ünicwazmiðm zcuDiouą książeCZWĘ Wojskową wydana 
Lwów na naźwisao Bezrąk Piotr Sknnówi k, 


przez 1.4 O 


—— LM A YZ a 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ, W ponie- 
działek 18 bm. o godzinie 6 wieczøreui odbędzie sę ze- 
branie. Na porządku dziennym dwa referaty: „Nowy za- 
mach na ustawodawstwo spoieczne”* i „Jak zdobyć dla 
socjalizmu klasy średnie?*. 

WIECZOREK DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI DO- 
ZORGÓW. W niedzielę 17 bm. o godzinie 6 wieczorem 
we własnej sali (Rynek 8) odbędzie się wieczorek, urzą- 
dzony staraniem zarządu związku dozorców „Praca” 
W program wieczorku wejdą: deklamacje, chórowe pro- 
dukcje, zabawy dla dzieci, rozdanie podarunków, oraz 
inne niespodzianki. Tą drogą zwracamy się do ogółu 
towarzyszów robotników i sympatyków ruchu robotni- 
czego, aby pomogli w tej akcji i składali chociażby naj. 
skromniejsze dary dla wynędzniałej dzialwy robotniczej 
w lokalu związku dozorców „Praca“ (Lwów, Rynek 8, 
I piętro). 

ZBIÓRKA NA CELE ROBOTNICZE. Prosi sie młodych 
towarzyszów i towarzyszki, chętnych do udzialu w zbiór. 
ce o zgłaszanie swoich nazwisk w seekretarjacie przy ul. 
Rutowskiego 23, II piętro. 


eea w 0 


Dziś otwieramy magazyn 
we Lwowie 


przy Ul. Legionów 29 


DLA DZIECI : 


Nr 19-26 Art. 2571-14 
Nie pozwólcie chodzie dzłeccom boso w 
| domu. Kupcie îm ciepie pW = 


4 


SA 
. 23-26 Art. 2851-31 
w renagodh, d Fa dzieci ciepłe śniegowce. 
. 27-34 Zi. 4 
e 
a 
Nr. 27-34 Art. 3052-10 


Ciepłe filcowe buciki na skórzanej podesz- 
wie dia dzieci. — 


Nr. 23-26 Art. 9891-93 


GENERAŁKI na mróz, deszcze i błota. — Do 
generałek wełniane SYBIRKI Zł, 1.70, 2.-, 2.50 
Nr. 27-34 ZŁ 7.-, Nr. 35-38 Zł. 9.-. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego, 


